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e r u s  c l  i u s u s
Jest rzeczą znamienną i zastanawia- ciężania nie tyle trudności naukowych,  

jącą, iż prasa polska różnych odcieni po- ile zasadzek, ustalonych w celu odrzuce-  
iitycznych coraz głośniej zaczyna mówić nia jak największej ilości studentów, —  
o Tragicznej sytuacji, w jakiej znalazła oraz zależność nieraz od nastroju tego 
się nasza młodzież akademicka.Stuuja uni lub innego egzaminatora, wytwarza na 
wersyteckie wymagają coraz większego uniwersytecie niezdrową atmosferę zde- 
wysiłku materialnego, —  wskutek kr)-- nerwowania i niepokoju.

Przesilenie gabinetowe we Franci! T E L E G R A M

Izba deputowanych odrzuciła prejekt *ząiu Herriota spłacania raty
y iidnlowcj Stanom ZJeditcczcnym

zysu, i intelektualnego —  wskutek wlel 
kiej rywalizacji młodzieży, gromadnie 
dążącej do wyższych uczelni; —  z dru­
giej zaś strony dyplomy uniwersyteckie 
coraz bardziej tracą na wartości i abso­
lutnie nie dają gwarancji otrzymania ja­
kiejkolwiek posady.

W ytw arza się tragiczne błędne koło. 
z którego wyjść trzeba —  i to możliwie 
prędzej.

Uniwersytety są przepełnione i, ugi­
nając się pod ciężarem pracy, zaczynają  
zatiacać charakter świątyń czystej nauki, 
stają się specjalnemi szkołami, kształcą' 
cc mi różnych fachowców. Procent siu- 
dentów, normalnie kończących studjn.

W  tern właśnie tkwi główne źródło 
wszelkich wybryków naszej młodzieży 
akademickiej. Jakże bowiem jest niepo­
dobna obecna atmosfera, panująca "na 
uniwersytetach od tej, która cechow a3a 
uniwersytety przed wojną, lub zaraz pc 
wojnie. Dawniej młodzież zamożna 
(rzecz całkiem naturalna) nie znała trosk 
i mogła pozwolić sobie na bezintereso­
wny stosunek do nauki; młodzież zaś 
niezamożna, klepała biedę, ale miała tę 
radosną świadomość, że taka „piatiletka‘: 
borykania się z nędzą na ławic uniwersy­
teckiej, zakończy się zwycięstwem w po­
staci dobrze płatnej posady.

Dziś tej świadomości żaden student

N ABO ŻEŃ STW O  ŻAŁOBNE  
ZA l go PREZYD ENTA

W A R SZ A W A  (te l. -w-i.) D n ia  1€ bm. 
w kated rze św. Jan a  ks. k ard y n ał K a k o li­
ski odpraw i solenne nabożeństw o żałobne 

PA RYŻ PA T . —  Socjaliści pootano- cznego J c  prowadzenia rokowań. Szef M ew a Herriota była żyw e oklaslaw a- r-a ńnszę P ierw szego  P rezy d en ta  P o lsk i, *.
wili głosow ać przeciwko projektowi rzą- rządu, zw racając się do narodowych so na przez lewicę. Upadek rządu w yw oła- p - G a ,rje la  Na utow icza N n naboćen>tw ie
dowtniu zapłaceniu laty  grudniowej. —  cjalistow, stwierdza że i oni nie m ają ny został odrzuceniem kontr-projektu‘ tern obecny ędzu P a n  j ezydent Mo&cick
W  Izbie Deputowanych panuje jear.o ny - racji, o czem w krótce się przekonają. —  Ćnaiwina, obejm ującego projekt odpu o.v ie°i^ b  x łf  w i ?le °w 'ad
ślna opinja, że stanowisko socjalistów  Przedewszystkiem  postępowaniem sw o- wiedni rządu na notę Sianów Zjednoczo- duchów ed w
uniemożliwi uzyskanie większości przez jem doprowadzą do odosobnienia Fran- nych. W  spraw ie tej rząd postaw ił kwe Dnia 19 bni - eezoren w Teatrze Wie! 
i ząd. W  tych warunkach należy się spo- cji. Swą takty ką socjaliści zburz* soli- stję zaufania. ,k i m   ̂ godi 30-to ) 0dł>ędzie się akademia
dziew ać, że rząd za kilka godzin poda dam ość, panującą między Francją a An- Po  opuszczeniu sali przez członków uroCzysia, poświęć na p tmięei Prezydenta

głją. M ówca przypomina, ze w chwili o- rządu Izba przyjęła 380  głosami przeciw  Narutowicza. N a akademję tę złozy się za-
. Sejmowania przez niego wiadzy Francji ko 57 rezolucje Komisji finansowej i gajenie prezesa Komitetu marszałka Rae w

się do dymisji.
PARYŻ PA T . — O godzinie 4-ej m.

jest niski,ale i ta ilość dyplomowanych mieć nie może...
absolwentów jest za wielKa, aby móc ją O młodzieży akademickiej mówi się
należycie wyzysKać w pracy zawodowej, dziś coraz częściej, przedewszystkiem w 
społecznej i państwowej związku z nowym projektem ustawy o

Ilość wykolejeńców rosme, ilość zafa- szkołach akademickich i z wysuniętym 
mujących się tizycznie jest niepokojąco postulatem ujęcia w ścisłe ramy sprawy  
w ielka,'ilość otiar wysiłków ponad mo- wychowywania młodzieży akademickiej, 
żliwości az krzyczy: sama tylko gruźlica Jakkolwiek będziemy się zapatrywać
zabiera rocznie 100 akademików!... Sto na zagadnienie wychowywania akade-

59  Izba większością 215  głosów  odrzu- była zupełnie odosobniona. spraw  zagranicznych, głoszącą, że Izba
ciła projekt rządu Herriota. Tem  samem Następnie udało mr. się przyw rócić uw aża za wskazane odroczenie spłaty fi- 
rzad jest obalony. Ministrowie obradują przyjaźń mięuzy Londynem a Paryżem , nansowej przypadającej na 15 grudnia 
obecnie nad rormą zgłoszenia dymisji. Socjaliści pragną w szystko to zburzyć, w oczekiwaniu na zebranie się powszech  

PA RYŻ PA T. —  W  Izbie D eputowa- Anglja zapłaci ratę. W edług ostatnich in re j  konferencji w związku ze św iatową 
nych panow ai przez cały czas nocnego foim acyj zastrzeżenia jej zostaną uwzgię konferencją ekonomiczną i zmierzającą 
posiedzenia nastrój wielkiego odprężenia, dnione, jeżeli Francja wysunie takie sa - o zmiany wszy stkich zobowiązań między 
Dyskusja prowadzona była nerw ow o..— me zastrzeżenia. Jeżeli jednak Francja  
Na tw arzach deputowanych w idać było nie j-apłaci raty , w ów czas i Anglj; 
wielkie znurzenie. Trybuny dla publiczno nie będzie na ohtzszą metę regulowała 
ści zapełnione do ostatniego m iejsca. zwrotu swych w ierzytelności.. Nie nale­

ci godzinie 2 ,35  Herriot rozpoczął ży zapominać, że Anglja przez solidar-

naredow yth i zakończenia wszystkich  
przelewów bez równoważnika.

Wniosek Komisji zaznacza, że izba 
Deputowanych upoważniłaby do spłace­
nia raty grudniowej pod warunkiem przy PRZEW ODNICZĄCY D ELEG A Cjl GO-

kiewicza, oraz przemówienia: gen. Rydza - 
Śmigłego i wicemaiszatka prof Makowskie 
go Następnie odbędz.ie się część wokalna 
akademji.

OBIEG BANKNOTÓW  W  PO LSCE

WARSZAWA. PAT. —  W  roku bieżą­
cym obieg biletów Banku Polskiego uległ 
bardzo silnemu umniejszeniu. Całkowity o- 
bieg pieniężny obniżył się w ciągu 10 mie­
sięcy r. b. o około 100 mii jonów złotych.

W IEC ftlFJ W  W ARSZAW IE
W  A R SZ A M A . P A T . W czo ra j w ie-

trumien akademików —  suchotników —  
czy nie jest to straszne?!

Dyplom uniwersytecki obecnie jest 
tylko arkuszem mniej-więcej pięknie za­
drukowanego papieru. Skończony praw­
nik musi odbyć bezpłatną aplikanturę są­
dową, a nawet już zaczyna dopłacać 
adwokatom za apłikanturę adwokacką.  
Lekarz, farmaceuta, odbywają paroletnią 
praktykę Dezpłatnie.. Nauczyciel gimna­
zjalny już uczy bezpłatnie, albo też po­
biera za swą pracę takie wynagrodzenie,

mików i mniejsza kogo obarczymy tą nu 
sją: —  czynniki uniwersyteckie, czy po­
za uniwersyteckie, — jedno nie będzie u- 
legało żadnej wątpliwości, że pierwszym 
warunkiem wychowania i skuteczności 
jego wyników, było, jest i będzie wy­
tworzenie ciejołe j, serdecznej, pogodnej 
atmosfeiy.

Bez miłości i pogody można mówić < 
tresurze, a nic o wychowaniu!

Czy nasza młodzież akademicka, ta 
młodzież, która umie się szczerze, śmiać,

sw e przemówienie, że pragnie ostrzec nosć z Fran cją  zrzekła się proponowane- jętym uprzednio przez Stany Zjednoezo-
izbę jeszcze raz pized wielkiem niebez- go przez Stany Zjednoczone uprzywile- r.e, lecz odm owa Stimsona przyjęcia za-
m eczeństwem  i dlatego w odpowiedniej jowanego traktow ania. strzeżeń angielskich nie pozw ala jej stać C20rem  p rzyjechał do W arszaw y prenwodni-
chwili postaw i kwestję zaufania. Dyskusję zamknięto o gooz. 4 ,1 0  ra- nadal na ten stanowisku. czącj de^gacji eowiecikie p. Firsow. były

Herriot zwrócił uw agę Izby na spe- no. W głosowaniu projekt Chauvina Iz- PaRYż PAT —  Wynik dzisiejszego ran- ad ca  h„r.ć.! >ivj p cse .s  va 3 S R R  v. W arszs  
cjaloą sytuację, w ytw orzoną okresem ba odrzuciła 4 0 2  glosami przeciwko 187. nego głosowania w Izbie nie zaskoczył nikogo. ,vie p rzyjazd  p. F irscw a  m a na ceiu n a -
przejśdcw ym  pomiędzy, dwoma hongre- Z projektem tym p.em jer wiązał kwestję Od samego początku, nawiązanych przez pre- ~iązanie rokow ań o przedłużenie umowy z
sami amerykańskiemi, jak również mię- zaufania.
ozy ustąpieniem dawnego, a objęciem Po  ogłoszeniu wyników głosowania
władzy przez nowy rząd amerykański ministrowie opuścili salę posiedzeń w ce 

M ówca przytacza oświauczenie Stim- lu ułożenia wspólnej prośby o dymisję, 
i»ona o gotow ości prezydenta Hoovera dla w ręczenia jei prezydentowi, 
bezstronnego rozważenia całokształtu sy PARYŻ P A T . —  W  uzupełnienie wia
.nacji wspomie z rządem francuskim. —  aom ości o przebiegu nocnego posiedze-
Z w racając się ku praw icy, m ów ca — o- nia Izby Deputowanych zaznaczyć nale-
św iadcza, że popełniła ona biad. M ów- ży, że za pi opozycją rządow ą wypowie-

mjera herriota rokowań ze Stanami Zjednoczo Sowpoltorgiem na dalsze 2 la ta . D^-ugi de- 
nemi w kwestji odroczenia oterminu płatności legat .sowiecki p. B ru .i oczekiwany je  t w 
raty grudniowej, było jasne, że większość nzj \Varsza\' ;e >v najbliżtzyeh dniach,
skana przez Herriota w czerwcu roku bież. ud ^
mówi poparcia jego polityki wobec Stanów ^  cZ C l W YSPlANSKfEGÓ
Zjednoczonych. T R IE S T  iPAT —  S ta ra n ie m  faszy s-

W tutejszych kołach parlamentarnych twier tow .-kiego in sty tu tu  ku ltu raln ego odbyła 
dzą, że głosowanie dzisiejsze nie jesi skierowa się pod p rctek i.oratem  konsula R  P. u ro - 
ne przeciwno Herriotowi osobiście, lecz prze- czy st; ak ad em ja  iku cz c1 b ta n s la ^ u  Wj^s-

ca  uważa, że jego następca znajdzie się dzieli się radykał społeczni Chauvin i ciwko nieugiętemu stanowisku, zajętemu przez p a ń sk ie g o . Odczyt o tw órczość’ W y sp iań - 
w sytuacji bardzo trudnej, gdyż będzie Cot, oraz republikanin socjalny Forgeof, rząd waszyngtoński i uznanemu przez opinję
mu brakowało pnstizu moralnego konie- przeciw fio zaś niej socjalista Auriol.

że z zazdrością spogląda na gimnazjalne- lecz już się odzwyczaja od pogodneg > 
go woźnego Słowem. —  coraz się zwie- uśmiechu, —  czy nadaje się ona w obec-
ksza armja bezrobotnych inteligentów z 
dyplomami wyższych uczelni.

Coraz mniej są wartościowe te dy­
plomy i coraz tiudniejsze do zdobycia1

Na uniwersytetach oddawna już ist­
nieje numerns clausus. Nie o żydów clio- 
dzi. Numerus clausus dotyczy wszystkich 
bez wyjątku studentów i jakże dotkli­
wie daje się we znaki młodzieży! Polite­
chniki, wydziały lekarskie, farmaceutycz­
ne, chemiczne już zorganizowały skomoh 
kowany system filtrów, przez które trze 
ba wciąż z wielkim mozołem przełaz' 
lub się prześbzgiwać. Konkurs przy egza­
minach wstępnych, konkurs przy zgłasza­
niu się do tej lub nnejpracowni, kolokwja 
zdawki, egzaminy, —  oto druty kolcza­
ste i wilcze doły pracy akademickiej.

A nawet wydziały prawa i humani­
styki stosują system filtrów, lub raz po 
raz urządzają rzeź niewiniątek.

To jest nieuniknione. Uniwersytety 
muszą dbać przedewszystkiem o wysofb 
poziom nauki i wskutek tego prowadzić 
stałą selekcję jednostek Ale czy taka 
selekcja odbywa się bez zaizutu? Czy 
przy egzaminach nie decyduje nieraz do­
bry, czy zły humor profesora, takie lub 
inne upodobania egzaminatora i orjen- 
1 iwanie się studenta w słabostkach i „ko 
nikaeh" profesorskich? Anegdotki, krą-, 
żące wśród studentów na temat egzami­
nów, świadczą nietylko o niskim pozi.i-, 
mie intelektualnym młodzieży, ale też i 
o całkiem niestosownem zachowaniu się 
profesorów.

Student, zgłaszający się do egzaminu, 
musi być nietylko (a  często -—  nie ty i o > 
dobrze przygotowany naukowo, ale i 
znać upodobania profesora. Dlatego też 
studenci albo się dekorują ostentacyjnie 
wstążkami korporacyjnenti, albo staran­
nie chowają je, —  wysuwają w ima.ę  
potrzeby czy to znak Legjonu Młodych,  
czy sodalicyjny, czy też mieczyki różnych 
kształtów. Studentki zaś starannie st” - 
djują swój ubiór czasem trzeba ubrać 
się jak najskromniej i włożyć suktię  
aknajdłuższą, czasem zaś wskazana jesi 

elegancja i obowiązkot^o jedwabne pon 
czoszki,

To są drobnostki, dające temat do 
anegdotek i dowcipów. Ale wszystko 
razem wzięte: „numerus clausus, i poń­
czoszki, —  konieczność stałego przezwy

nych warunkach do skutecznych ekspe­
rymentów w ycnow awczych? Czy jest  
dobrem pod tym wzglądem materjałem?

Odpowied? jest łatw a: młodzież jest 
dobra, warunki są złe. W ady współczes­
nej młodzieży są dość łatwe do usunię­
cia, —  ale zorganizowaną pracę w y c h o ­
wawczą należy zaczynać od stanowczej 
zmian) warunków, w jakich młodzież 
studjuje na uniwersytetach.

.punktu sw ego przem ów ienia, o św iad cza jąc, zenTOwych 
żp n ie  może być m ew y o tem. bj Ausdja n ie  iy jn y ch

Zbyt hojnie i nieopatrznie szafujemy powały za cjró^em skreśleniem długów wo 
młodą energją narodową, zmuszając Rćo 
dzież do coraz większych i coraz mniej 
produkcyjnych wysiłków na uniwersyte­
tach i nie dając jej wzamian nic.

Numerus clausus, powszechnie panu­
jący na naszych uniwersytetach, powi­
nien ulec znacznej modyfikacji.

Selekcja jak najsurowsza jest potrze­
bną, ale w imię czegoś, —  od młodzieży 
musimy wymagać wielkich, olbrzymich 
nawet wysiłków, ale też musimy dać 
jej coś jako nagrodę za kilkoletnią, wy­
trwała . sumienną pracę. W . Charkiewicz.

HcżSśwa zmiana Falski
W ARSZAW A —  (tel. w łasny) .k. — W c ą  również na decyzję ••ządu polskiego, 

aniui dzisiejszym toczyły się narady nad Należy oczekiw ać przesłania do Ameryki kłem 
spraw ą zapłaty w dn.n 15 b.n. raty dlu- wyjaśnień rządu polskiego, zaw ierają- 
gu wojennegu. Decyzję Francji i Beigj. cycli motywy odroczenia spłaty długu, 
o niepłaceniu długu niewątpliwie wpły-  = o -o  o—----

Chamberlain o długach
LLO N D Y N . PA T  —  W  przepełn ion ej w yw iązała  s ię  ze sw ych zobow iązań. C hnm - 

IzJbie Gm in. N eville  C h am b ette in  rozpoczął berlam  z n acisk ' m  p o d kreślił u stęp  noty 
dziś d eb atę  w spraw ie długów m iędzypań- a n g ie lsk ie j, dotyczący sp ła ty  ru ty  długu w 
stw owych. W  przem ów ieniu, k tó re  trw ało  dniu 15 g ru d ira . zazn acza jąc jean n k , że u- 
przeszlo godzinę, C ham berlain  d a ł k ró tk i stęp  te n  n ie  może być tłu m aczony ja k o  w y- 
liis to iy cz n y  zarys k  c e s t ji  długów i odszlco- rażenie zgody n a  pow rót system u, k tóry  
dow ań, p o d k reśla jąc , że k o le jn e  -ządy W iel istn ia ł przed ogłoszeniem  m o ra to r ju m . —  
k ie j B ry ta n ji  konsekw etnie i s ta le  w y stę - Sp lata  ra ty  /.ostanie d okonana nve czw artek  

w złoc;e. Z a p ia ła  ra ty  15 grudn a p o ciągn ie  
jennych i odszikodowtuń. Zdaniem m ów cy in za sobą d eficy . budżetowy, w ynoszący 29  5 
ne narod y s ilą  fa k tu  zbliżyły się  coraz b a r- m iljonów  funtów  szT rlir.g ó w  Cham berlain. 
dz!e; do punktu w idzenia sform ułow anego proponuje p okrycie  iego  d eficy tu  jmzez ob- 
picrw otw .e tylko przez W ieika  B ry ta n ję .— niżeiiie stopy p rocen tow ej od b lig a cy j n a - 
\ fó v ca  przei-zedi d a ie j do n a jw ażn ie jszeg o  rodow ych i przez stw orzenie funduszów re -

z części funduszów am o riy za-

li d alsi św iadkow ie. M iędzy innym : zezna­
w ał adw okat Zoppoth z W arszaw y, k tóry  
przedstaw ił okoliczności poznania oskarżo-

Lud w Ardenach

Cala Belgja poruszona jest wiadomościa­
mi, napływająceifn z Andrennów belgijskich o 
ukazaniu si. kilkorgu tamtejszym dzieciom Mat 
k Boskiej. W miejscowości Beauraing, w An- 
drennach belgijskich między miastami Dinant i 
Rochefort ukazać się miała Matka Boska kilkor­
gu dziel .om. każąc im stawić się w umówio- 
nem miejscu w dniu 8 grudnia. Aczkolwiek a-

Trzeci d m ń  procesu O u n k ie w o w e j
K R A K Ó W . P A T . — W  trzecim  dniu roz n e j w So p o tach  w ka tynie g: y. Na św ładku

praw y przeciw ko Ciunkicw iczowc-j ze zna w a C iunkiew iczow a zrobiła w rażenie u sob j b a r
dzo zam ożnej. O ilości posiadanych przez 
O u n k .ew lczow ą w alut, b iż u ter ji i fu ter 
św iadek n ie  może n ic  konkretnego p o * :e -  
dzieć. W  tym czasie  w ply-nęło do sądu p is­
mo, ja k !e ce n tra la  śied.eza w W arszaw ie o- 
irzym ala od pew nej t. zrw. jasnow id zące j, 
k tó ra  p od aje, że w  czasie  snu w idziała zło­
dziei, z k tó ry ch  jeden ma być rzekom o e - 
n 'g ra n te m  polskim  we F r a n c ji ,  d rugi zaś 
Francuzem . O b a j m ieli w y jech ać do W ie ­
dnia i s tam tąd  przez M arsyl.ję  do Am eryki. 
P o  zeznaniach ad < Zcppotha przew odniczą 
c> zarządził przerw ę.

P o przerw ie zeznaw ała Zakrzew ska, 
w spółpracow niczka .G azety  P o ts k ie j"  w 
W arszaw ie, głów ny św iadek w tym  pirOCn- 
sie. O p ' ,v iada ona d z ie je  sw e j znajom ości 
z ( :ri.nk.ewriczow ą. P oznała ją  w 1912  t oku 
ne L itw ie . P otem  Ciunkiew iczow a w y jech a­
ła do IR osji. N a stę jm ie  św iadek opisuje 
sp otk an ie  z Ciurikiew iczową w W arszaoi ie, 
no Idurenr odbyła podróż do Sopot, a na­
stępnie zag ran icę  do Londynu i P ary ża . Za 
g ra n icą  m iędzy obu kobietam i doszło do 
nieporozum ień, a n aw et do kłótni. D a le j 
Zakrzew sika opow iadała o  z a jśc iu  z pewnym  
Rum unem , k tó rv  pop ełn ił sam obójstw o, po- 
czem o o s ta tn i em spoi kan i u w W nrszawue 
i w yjaździe do K rak o w a. P o  p rzrbyciu  d<> 
Grand -  H otelu  razem  z Ciuukiew iczow ą, 
śwm dek udał się  do hallu , skad  uw ażał na 
zn a jd u jące  s ię  w taksów ce w alizy. Z K ia -  
kowu m ia ły  udać s ię  do Z akopanego W' cza 
sic b y tn o ści w K rakow ie uczęszczała do k a - 
• ,v ian i i re s ta u ra c y j. U  sieb ie  nikogo nie 
przyjm ow ały. K ry tyczn eg o  dnia, po przy­

każ,,ni się Matl Boskiej w tym dniu nie na- byciu do lm telu z m iasta  Z akrzew ska za­
stąpiło jednakże badanie lekarskie dz.ee., któ- sta ła  C iu n kiew iciow ą (bardzo m ieszaną i
re uległy wizji, wykazało u wszystkich jedna- d en erw o w a n ą  wówczas to  dow iedziała 
kowy, nienaturalny stan, zbliżony do katalepsn.  ̂ , . . .
Wypadki tych wizyj zachodzą w dalszym u.a- R ' Pope-bnenfii kradzieży,
gu. Zdjęcie nasze przedstawia kopję kaplicy w Na. tem  zeznaniu sad zarządził przerw ę. 
Lourdes, klasztorze Beauring, w której dzieri Ju tr o  odbędzie się  dalszy c ią g  rozpraw y, 
miały widzieć Matkę Boska ________

francusKą jako niesprawiedliwe.
Trzeba było bardzo silnego uczucia niechę­

ci 61 posłów radykalnych, aby tak znaczna 
większość Izby nie zawahała się obalić rządu 
Heniota inimo, że wszyscy zdają sobie sprawę 
z niebezpieczeństwa, związanego z tym kro- 

Sytuacia jest temoardziej skomplikowa­
na, że wynik głosowania Izby nie dal prezyden 
towi żadnej wskazówki politycznej, pozwalają­
cej dokonać wyboru następcy premjera Herrio- 
t:i. większość oowiem, która wywołała kryzys słabnięcia  
.imrsierjalny, skLda się z czlonkifw prawie telnym. 
vwz\stkich partyj politycznycn.

Riezydent Lebrun rozpocznie niebawem roz 
mowy w związku z nominacją przyszłego sze 
ia rządu.. Wszelkie przepowiednie co do decy­
zji prezydenta są przedwczesne W każdym ra 
zie wymieniają najczęściej nazwisko Daladier 
jako ewentualnego następcy Herriota.

W oczekiwaniu urworzenia nowego rządu,
Herriot będzie musiał załatwiać sprawy bieżą 
ce oraz wykonywać decyzję parlamentu w 
sprawie raty grudniowej. Obalony minister 
spraw zagranicznych będzie musiał zająć się 
sprawą zredagowania tekstu pisma oo rządo 
waszyngtońskiego, odpowiadającego rezolu :ji, 
przyjętej przez większość Izby, jako konkluzja 
debaty.

ECHA UPADKU GABINETU
BERLIN PAT. —  Prasa niemiecka komen­

tuje upadek gabinetu Herriota, twierdząc, żo 
uchwała powzięta przez Izbę Lżeputowanych w 
sprawie odmowy płatności raty grudniowej, 
jest zapoczątkowaniem konfliktu między Fran­
cją i AmeryKą.

Dzienniki prawicowe twierdzą, że wydarzę 
nia paryskie zmieniły do gruntu ukiać stosun­
ków między dawnymi sojusznikami. Prasa lu 
genbergowska wskazuje, że bezpośredniem fe* 
stępstwem obecnego wystąpienia Francji bę­
dzie nieratyfikowanie umowy lozańskiej. Niem 
cy, posługując się remi samemi argumentami 
co Francja, będą mogły również odrzucie wszel 
kie pretensje płatnicze.

KTO OBALIŁ HERRIOTA?
PARYŻ PAT. —  Wśród 187 deputowanych

tkiego ja k o  poety', d ram atu rg a , m alarza s 
re fo rm a to ra  leatru , w y głosił L eo n ard  K o -  
ciem ski. N astępnie rzucono na ek ran  sze­
reg  bar nych rcp ro d u k cy j dzieł W y sp iań ­
skiego. P r a s a  m ie jscow a, p o d „ jąc  obszerne 
spraw ozd ania z ak a d em j:, p o d k ieśla  po­
trzebę zapoznania się  z utw oram i w ielkiego 
a rty s ty  polskiego.

EPIDFA1JA CZARNEJ OSPY W  PERSJI

T E H E R A N . P A T . —  W ybuchła tu  e p i- 
d em ja  czarn e j ospy, przyczem n a  42 2  za- 

258  b yło  z w ynikiem  śm ier-

ESTO NJA M E  PLAL1 RATY - 
GRUDNIOWEJ

T A L l IN PA T. —  Rząd estoński, nie 
otrzymawszy do dnia w czorajszego o d ­
powiedzi Ameryki w sprawie dlugcw —  
postanowił raty  grudniowej nie płacie.

Posiedzenie sejmewej 
kemisji skarbcwej

W  A RSZA W A . P A T , —  P rzez ca ły  dzień 
14 hm. obrad ow ała sejm ow a k o m is ja  s k a r ­
bow a nad  p ro jek tem  u sta n y , zgłoszonym  
przez M in isterstw o  S k arb u , o obniżeniu  o- 
procKreow ania i  przedłużeń/u okresu um a­
rzania w ierzytelności d ługoterm inow ych 

R eferen t pos. C zernichow ski v B B ; przed 
s ta w ił konieczność uregulow ania w ten sp o­
sób sp raw y  zobow iązań d łu g eterm  n o * j ’ch 
i wy dar ech na ich  podstaw ie listów  za­
staw nych i o b lig u cy j. D ysku sję  zag aił m i­
n is te r  sk arb u  Zawmdzki, k tó ry  pudkic-ślił. 
że n a jw ażn ie jszy m  m otyw em  p ro je k tu  je s t  
n ieu błagan a konieczność gosjjod areza, m ia­
now icie fa k ! m n .e jsz e j dochodow ości o b je k - 
ió,v", obc.ążonych długoterm inow ym  kred y­
tem, n iż  stop a op rocentow ania kred ytu, co 
pow oduje niem ożność sp łacen ia  odsetek. —  
M in ister uzasad n iał obow iązek państw a do 
w kroczenia w tę dziedzinę. W  odpowiedzi 
na zap y tan ia  członków  k o m is ji, m in ister 
zaznaczył, że kurs o b lig a cy j może ulec p rze j

którzy głosowali za ilerriotcm, 137 należ) do ści owemu obniżeniu, aie w mniejszym stx>p- 
radykalow spolei:zn>ch, członków stron.iietwa UlUt niż zo,stanie obniżone oproeantowanie 

socjalistów, 'ewicowcow meza ^  ^  p,łW ^  dr orm y!
W  końcu m in is te r  podkreślił, że M in ister­
stw o tra k ru je  tę  sp raw ę ja k o  p iln ą  i że o 
ile to  l.ędz:e m ożliwe, rozporządzenie wy­
konaw cze ukaże się  jed n ocześn ie  z ustaw a. 
W  dy* k u s ji p rzed staw icie le  klubów opozy­
cy jn y ch  w ypow iadali się  za tem  a b y  u s ta ­
wa m iała  ch a ra k ter  tym czasow y. P os. Lech 
nicki sp rzeciw ił s ię  k ateg o ry czn ie  t\m cza-

republikanow
lejnych i lewicy rad>kalnej 
zosui zatem przez wspólne działanie socjali 
s*ow, prawicy i centnim. 11 radykałów spo­
łecznych powstrzymało się oa glosowania, a 
witlu glo .owaie pneciwko Her/iotowi.

NIE PRZECIW K O  H ER R IO TO W I.. ‘
PARYŻ PAT. —  Jak zaznacza agencja na- 

vasa, glosowanie obalające rząd w wyniku sto 
jącej n wysokim poziomie dyskusji, nie było
skiero vane przeciwko osobie Herriota, lecz sow osc:. M .n is t3r  Z aw adzki, z a b ie ra ją c  p^- 

zedewszyBtkiem przeciwko nieustępliwemu now nie g łos odpow iadał na zarzuty pod­
n iesion e w d y sk u s ji. —  P o odrzuceniu po­
praw ek zgłoszonych przez onozycję. po

stanowisku rządu stanów Zjednoczonych, u 
ważanemu przez francuską op- iję publiczną za 
niesprawiedliwe i nieuzasadnione.

Żwartaw iększość występująca przeciwko 
spłacie raty grudniowej nie daie żadnej wske- 
zówk5 politycznej w kwestji utworzenia nowe 
go rządu, aczkolwiek nazwisko Daladier wy 
suwane było dziś rano w kuluarach Izb).

Herrki prześle do Waszyngtonu tekst rezo 
lucji, przyj, .ej przez Izby Deputowanych po 
upadku gabinetu.

d y m i s j a  g a b i n e t u
PRZYJĘTA

PARYŻ P A T . —  O godzinie 6 ,3 0  ra marszałek Raczkiewicz wygłosi przemó- 
no Herriol udał się w towarzystwie w szy wienie z okazji 10-Iecia Senatu, 
stkieh m in.strów, ż wyjątkiem chorego Na porządku dziennym tego posiedze 
PainIevego do pałacu Elizejskiego celem nia znajdą się projekt) ustaw  t-atyfika- 
w ręczenia dymisji prezydentowi repuDli- cyjnych, załatwione na ostatniem óosie- 
ki. Prezydent dymisję przyjął. dzeniu Sejmu.

p rzy jęciu  zaś popraw ek re feren ta , u staw ę 
p rzy jęto  w drugiem i trzeoiem czytaniu

Plenarne posiedzenie 
Senatu

W ARSZ \WA PAT. —  W e czwartek  
15 grudnia o godzinie 16 odbędzie się 
plenarne posiedzenie Senatu, na którem
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Dzisiejszy nasz artykuł wstępny po 

rusza sprawę „numerus clausus“ , istnie­
jącego na naszych uniwersytetach, za­
znaczając, iż to zagadnienie stało się 
dziś aktualne na łaniach prasy polskiej.

Przytoczmy więc jeden z głosow pra-
sy.

Kurjer Pararmy ( 3 4 3 )  umieszcza 
obszerny artykuł p.t. „Najdotkliwsza nie­
dola młodzieży akademickiej".

Czytamy tam
Od zamkniętych wrot naszych wszechnic i 

politechnik a przynajmniej oa wrót pewnych 
ich wydziałów, odchodzą dzisiaj tysiące mio- 
dzieży polskiej —  wszelkiego wyznania po 
chodzenia — młodzieży wyposażonej w mant­
ry, a odtrąconej dlatego tylko, że nie znalazło 
cię dla niej rzekomo miejsca na właściwym 
wydziaie...

Czy zmuszanie kilkunastu tysięcy młodych 
ludzi do studjowania prawa, lub humanistyki 
wobec zamknięcia innych wydziałów jest rze­
czą społecznic.- właściwą? Czy tych pięć tysię­
cy naszych stuaentow, tułających się z koniec/, 
nosci zagranicą, podnosi nas moralnie i wa 
linowo w oczach -agranicy?

Oto bolączka naszego ustroju szkolnego, 
mało uwzględniana w dyskusji nad szkołami 
akademfekiemi, a bodaj też niezalatwiona w no­
wych projektach rządowych.

Autor nie chee wierzyć, iż możliwości 
naszych uniwersytetów są ograniczone 
i w sposób nieco naiwny wola:

Zapytuję —  kto kiedy sprawdzał /zeczy- 
wistą po.emność naszych uczelni? Czy nadała 
tę sprawę techniczna komisja ministerialna, 
mająca na oku nie wygodę profesorów lecz po­
trzeby naszej miodzieży?

Spojrzm) na gmach Politechniki warszaw­
skiej, lub warszawskiego Aiwtomicum. Budo­
wane były istotnie dla niewielkiej stosunkowo 
liczby studentów, z tak wielką atoli rozrzutno­
ścią .niejsca na hall‘e, kurytarze, gabinety i 
mieszkania profesorskie, ż e  przy należytem i o z - 
plancwaniu przestrzeni i czasu mogłyby siużyć 
daleko w.ększej niż dzisiaj liczbie studentów.

Ale czy tylko o lokal chodzi?.. . Nie 
sztaka znaleźć kilkanaście sal, lub nawet 
wybudować parę domów, ale skąd wziąć 
personel profesorski, którego, jak wyka 
zała znana rozprawa p Łapińskiego, jest 
brak, —  w jaki sposób wreszcie* znalezć 
środki na zorganizowanie i utrzymanie 
szeregu laboratorjów, bibijotek i t.p.?..

Zaspokojenie głodu młodzieży do studjów 
i wyższego wykształcenia, ułatwienie jej osią­
gnięcia normalnej karjery życiowej —  to jeden 
7 pierwszych obowiązków społecznych i pań­
stwowych. Nie jakiś doraźny interes politycz­
ny, ale wzgląd aa przyszłe pokolenia winien 
przyświecać reformom szkolnym. Trudno o ba." 
dziej oczywisty postulat.

Ale czy mamy do czynienia z „głodem 
do studjów", czy też z pragnieniem za­
bezpieczenia Dytu materja'nego zapomo-  
cą zdobycia wiedzy fachowej?

Wreszcie porusza autor zagadnienie 
stosunku młodzieży akademickiej do nau­
ki i do... posad, które mają być wyni­
kiem zdobycia dyplomu:

Należy się wkońcu rozprawi- z pewnym 
za.zu.ern ogólnym, a racaej nietyle rozprawie 
się, ile go i iapiętnować. Mówi się o nadmiarze 
inteligencji i iachowe> wieazy w Polsce. Wska 
zUjC ,ię na pauperyzację ludzi z wyższem wy­
kształceniem

Otoż nietylko w Polsce, ale ligdy i ni 
gazie niema inteligencji zadużo. Nic na czasie 
są jedynie wygórowane pretensje fachowców 
do wysokich zarobków i tłustych posad. Zwła­
szcza w Polsce ludzie, wykonywujący woln* 
wyższy zawód, uw ażają  się za nędzarzy, jeśli 
nie mają dochodu równego wojewodzie. To 
przestai zale i złe nawyki.

Należy uważać wiedzę i wyższe wyksztat- 
cer:e za wartość samą w oobie nietylko zaś ja­
ko -wodek do podwyższenia swej stopy życiowej 
Postulat utwarcia naścieżaj wrót nauki nie ma 
mc wspólnego z żądaniem gwarantowania inte­
ligencji wyższych dochodów.

1 tu autor nie całkowicie ma rację 
Trzeba odróżnić dążenie do nauki od szu 
kania posady, ale każdy wysiłek musi się 
opłacać choc w małym stopniu. Ktoby 
tam marzył o poborach wojew ody (czy  
wojewodowie pobierają tak dużo?),
— przecież nauczyciel gimnazjalny otrzy­
muje pensję około 200 zł. mc. średnio, 
bioljotekarz z dyplomem doktora filozc 
fji zaczyna od 150 zł mc., prawnik od X  
kat. płac, ale i takie posadki obecnie 
są udziałem szczęśliwców!..

, Lector

CZY WIESZ, ~MATKO. ŻE NA TYFUS 
BRZUSZNY, CZERWONKĘ, OsPĘ, SZKAR­
LATYNĘ, DYFTERYT, ODRE , śuKLUSZ, 
GORYCZKĘ POŁOGOWĄ Ra ZEM UMIF.RA 
DWA RAZY MNIEJ OSÓB, M z NA JLONą 
TYLKO GRUŹLICĘ! t.HROŃ SWE DZIECI 
PRZED TA PLAGĄ! POPIERa J BI DOY," 
SANATORJUM DLA DZIECI GRUzLICZYCFU 
KUPU| NA. EPKI PRZECIWGRUŹLICZE!

w konferencji kolejowej -dalekowschodniej
Z in ic ja ty w y  k o m u a r ja tu  k o m u n ik a c ji 

Z S R R  w K ow nie ma. .,ię odibye konfe-remcja 
przed staw icieli ZiaLnitertsowaJiych państw  
w  sp raw ie k om u n ikacji k o le jo w ej z  D a le ­
k im  W schodem . M iędzy lunerrj n a  tę kon­
fe re n c ję  zaproszone zo sta ło  p o isk ie  m in i­
s te rstw o  kom unikacji. W obec teg-o, że l i ­
tew sk ie  m in isterstw o spraw  zagran icznych  
odm ów iło w iz w jazdow ych delegatom  p o l­
skiego m inisterstw a k o m u n ik ac ji —  F o k

sk a  n ie  weźmie udziału w t e j  k o n feren c ji. 
N ależy a odąć, że P o lsk a  je s t  jedi.iem z n a j­
b ard zie j za in teresow anych  p aństw  je ś li  
chodzi o p o łączen ia  k o le jow e z D alekim  
W schodem , albow iem  przez j e j  te ry ta r ju m
- ja;k wiadomo —  biegną pociągi Moskwa

—  N ieg o re lo je  — W arszaw a  —  B e r lin  —  
P ary ż , m a ją c e  bezoośrednie połączenie z 
WłAdi « csio k iem  n a  D alek im  W schodzie i 
punktam i -węz Iow sin i na Zachodzie.

OsaMtws m koi w ! ?  apittoiSKich

Zdjęcie nasze przedstawia drużyny pię­
ściarskie szwedzkiej reprezentacji Sztokholmu 
i reprezentacji ,,Goplanji“ bezpośrednio nrzed 
meczem, który jak wiadomo, pdbyi się we 
wtorek dnia 6-go b.m. i zakończy! się wysoko-

O 4 kilometry za Perpignan po francuskiej Eugenia wysyła z Paiyża przez zaufanego Mu- 
stronle Pirenejów, dokonano sensacyjnego od n lela Pereca do swej matki do Hiszpanji hrabi- 
krycia: drwal, ścinający drzewa w lesie, odkrył ny Aiontijo. 
w pniii spróchniałej oliwki zasuniętą i szczel

W związku z rozpoczętą akcją osadniczą -> Osadnicy muszą posiadać pien.ądze na
do, Argentyny podaie do wiadomości Svndy- zaKllP kart olnętowych Karta okrętowa ula o-
kat Emigracyjny, że rodziny , pragnące wyje- sadnikcw kosztuje 75 doi. od osoby dorosłej,

cyfrowem zwycięstwem Szwedów w stosunku chać w celach osadniczch na kolonje w Cordo- powyżej lat 10.
'3 :3 . - bie, mdlegają następującyn warunkom: 3) p0za opłatą kosztów przejazdu, kolomś-

Na pierwszym plamę zdjęcia; pięściarzu i )  kodzina winna się składać corajmniej z c, rr.usza wpłaci- tytułem zadatku na ziemie 
ozwedzey (z krzyżami na trykotach). 2 osób zdolnych do pracy na roli. Do .akiei 330 pezćiw argent. za działkę wielkości 33 kek

 ----------------  rodziny mogą się przyłączyć bliżsi krewni tatów.

4) Niezależnie od tego osadnicy muszą wpla 
cić gotówką 120 pezów, jako należność za 2 
konie lub woły robocze, zdatne do pracy, i
krowę oraz 2 świnie, jak również 60 pezów na
wyżywienie w" ciągu najbliższych miesięcy po 
bytu. Razem łącznie z zadatkowaniem na zie­
mię kolonista musi posiadać 510 pezów, czyli 
około 130 dolarów am.

Pierwszy transport osadników - kolonistów 
wyrpsza z Warszawy dnia 14 grudnia b. Cen 
trah Syndykatu Emigracyjnego w Warszawie 
(Niecała 7), odziały i agentury na prowincji

tfykdz skarbów cesarzowej Eugunj
W tjtud starego drzewa

PRZSiZ ZAUFANEGO HISZPANA

nie olakowaną flaszkę. Po jej odkorkowaniu 
wypadł Ust, a raczej długi spis szeregu

BEZCENNYCH KLEJNOTÓW
jakie w dniu 5 września 1870 roku cesarzowa

Nadmiar rąk do pracy
Na świecie jest cokolwiek ciasno. Tui  

dno jest o warsztat pracy, o zajęcie, o 
chieb. Wszystkie kraje mają tysiące bez~|- 
robotnych. Uczuwa się nadmiar rąk.

Kilka jest powodów. Przedewszyst- 
kiem postęp techniczny. Maszyna wypie­
ra i zastępuje człowieka

Następnie., kobieta. Zastępowała męż 
czyznę podczas wojny, nauczyła się pra­
cy pozadomowej, wciągnęła się do niej, 
zasmakowała w pewnej samodzielności, 
no i teraz wyprzeć się nie da. Kobieta 
więc wystąpiła, jako nowy element kon­
kurencyjny na rynku pracy.

—  I wreszcie —  trzeci powód.
Śmiertelność w krajach cywilizowa­

nych zmniejsza się. Przedłuża się przecię 
tny okres życia, a przeto przedłuża się 
przeciętny okres pracy człowieka. Pracu­
jemy zadługo, pracujemy do ostatniego  
tchu, nic pozwalamy sobie na wczesną  
emeryturę.

Wycofujmyz się wcześniej z kieratu 
|)racy zarobkowej, zażyjmy kilku lat za­
służonego odpoczynku.. Doróbmyż się 
domku pod miastem z własnym ogród­
kiem... No i maleńka renta należy się 
nam na stare lata, na beztroskie dożywa­
nie życia.

To jest osiągalne dla człowieka pra­
cy. Trzeba zabezpieczyć sobie kapitał na 
starość drogą składania na książeczkę 
oszczędnościową, lub ubezpieczenia na ży 
cie w P.K.O. odkładając po kilkanaście 
czy kilkadziesiąt złotych miesięcznie n )  
książeczkę, lub opłacając niewielkie su­
my na polisę ubezpieczeniową - -  po la 
tach 20, 25-ciu, —  będziemy mieli milę. 
pogodną, beztroską i uśmiechniętą sta­
rość...

Czyż dla tak miłej perspektywy nic 
warto teraz pracować wydatnie, by móc 
oszczędzać na budowę portu starości. 
Stanowczo warto.

W spisie klejnotcw nau/.wyciajme dobrze 
zachowany figuruje i wrpanialy naszyjnik pe­
rci, „dar cesarza rosyjskiego \ oszacowany

posyła ona swe klejnoty do matki, za Pireneje.
'V jaki sposób lisi® ich trafiła do dziupli drze- przyjmują nadal zgłoszenia osadników na wy
wa ood 1-e .r ’gnaii, to trudno dziś powiedzieć, jazd. udzieiają zupełnie bezpłatnie wyczerpują-
Historja także oc'p'wie, na pytanie, co się sta- cych intormacyj, dotyczących warunków kup­
ki / owcii i klejnotami. Jak się zadaje, Perez na ziemi, warunków klimatycznych, formalno-

jn e z  cesarzową na 600.000 Iranków ówczesnej dowiózł je w całości, ale dokument wolał po- ści wyjazdowycn oraz dopomagają emigran-
wartości, dalej „ciężka złota bransoleta, ofia- rzucić na drodze przed granicą hiszpańską w tom w uzyskaniu bezpłatnych paszportów za-
rowana przez Szacha perskiego", oraz szereg obawie rewizji. PPEST. granicznych i organizują transporty
innych dogieh przedmiotów. Bansoletę ocenia_____________________________________ ____________ __________
no na 130 ń.M), ws/jstkie klejnoty azent na 
cztery mil jony". A m eto —  pisała ces. Euge­
nia — Manuel vćt?ii dwa miliony fłnikow w 
b tnknotach.

Data, jai.a istnieje :ia owym (lo.;:nr.;uc;e, 
p r-.'/pominą tragiczną dia dynasiji Naouleoin- 
dów chwilę, gdy dnia 4 września 1870 roku do 
szla do Paryża wiadomość o klęsce Francuzów 
i o w/ięciu cesarza do niewoli przez Prusa­
ków.

W lej to fagicznej cifwftl, gay już tylko 
goaziny dzieliły pozostałą w Paryżu Eugenję oa 
wtargnięcia rewolucyjnych tłumów no luile- 
ryj i proklamowania na ulicy republiki.

Zagadka dwuch sarkofagów
Przed paroma dniami czytelnicy >eanego z był wysoki, a zamiast palm ułożonych na wie- 

bardzo rozpowszechnionych pism k ra K o w sk ic ii, ku dźwigał wynutą w marmurze posiać księ 
mieii sposobnosć ogląaac w nicm ilustrację cia.
przedstawiającą niski, spiżowy sarkofag.. „Oto Reuakcjom „Ilustrowanego Kurjera Co 
sarkofag syna Napoleona, księcia rteichstacmi" dziennego" i „Dziennika Poznańskiego1 pozo 
— objaśniało pismo. stawiamy odpowiedź na pytanie, który z sarke

W trzy dni później, inne p.smc, tym ra- fagów jest prawdziwy. A może, — a może ksią 
zem poznarisKiC, towniei popisywało się sarno- żę posiada? awa sarkofagi: jeaen jano książę 
fagiem, który był również sarkofagiem ks. Reichsiaatu, arugi jawo król Rzymu?... Choć nic 
Reichstadtu, tymo, że był z białego marmuru, o tern ,aKOŚ nie wie historja.
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Przedstawicielstwo na woj. centralne i północno-wschodnie
K, BRUh I SYN S. A. w Warszsw?eŁ
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SZPSLK8 i SZYDŁA
Z kół literackich wileńskich otrzymu­

jemy następujące uwagi:
Pani Helena Romer, z właściwym sob e 

temperamentem, znajduje co pewien czas oka­
zję zaaplikowania szpileczki kolegom swoim, 
zrzeszonym w Związku Literatów. Ostatnio u- 
czynila to dvoikrotnie. Opisując zorganizowaną 
przez Tow. Krajoznawcze wycieczkę do Bazy­
liki, oraz zdają sprawę z wieczoru przekładów 
poezji litewskiej w domu prywatnym —  dwu 
razy podkreśla, że literaci... „świecili nieobecn j 
ścią".

Do dyskusji nadawałby się temat, czy li 
teraci mają obowiązek ogłaszania publicznie, 
kiedy i w czyjem towarzystwie zamierzają 
zwiedzać roboty w Bazylice, oraz kto z nicii 
byl zaproszony na wieczór poetycki w prywat 
l.ym domu, a kto nie, oraz kto bylna nim, a 
jeżeli nie byl, to dlaczego (pożądane świade­
ctwo lekarza powiatowego, potwierdzone we 
właściwym Komisariacie p.p.) W każdym ra­
zie zawsze i wszędzie punktualnie obecny jest 
ten odcinek literatury polskiej, który reprezen­
tuje swą osobą pani Helena Romer. Czyli, ż. 
nie można twierdzić, iż literaci „świecili nieo­
becnością tu i tam, skoro lukę tę w obu wy­
padkach wypełniała autorka „Tutejszych".

Do malej repliki nadaje się jedynie inny 
szczegół: próba insynuacji, że na preiekeję z 
recytacjami przekładów p. Kajruksztisowej „ja­
koś" nie znalazło się miejsca na Środzie Lite­
rackiej." To „jakoś", połączone z literatami ,,v. i 
leńskiini" w cudzysłowie —  oto dwie szpileczki 
pani Romer które wylazty leciutko po drugiej 
stronie worka... jaKo szydełka.

Na temat litewskiej Środy Literackiej, wy 
pełnionej przez referat i przekłady p. Kajruk­
sztisowej, toczyły się w pierwszych dniach gru 
Uiiia r.b. pertraktacje listowne i telefoniczne 
..nędzy humaczk a dwoma członkami zarządu 
Z w. Literatów. Pani K. proponowała urządze­
nie swojej Środy w najbliższym tygodniu. 
( )baj przedstawiciele Związku oświadczyli pani 
K. że ozięki licznym zgłoszeniom kalendarzyk 
Śród zajęty już jest na szereg tygodni, ale że 
z przyjemnością urządzą w styczniu Środę li­
tewską, na której, wobec bliskiego wyjazdu 
pani K., odczytany będzie referat je j wraz z 
recytacjami poezji litewskiej, w wykonaniu sił 
artystycznych. Pani K. jednak propozycję lę 
odrzuciła oświadczając, iż nuct poza nią czytać 
tych wierszy nie umie i że nikomu odpisów 
swych przekładów powierzyć nie może. Od­
mowa zatem wyszła ze strony tłumaczki, nie ze 
strony Związku Literatów.

Ukryty zarzut, jakoby Związek Literatów 
w wyburzę tematów na swoich „Śroaach kie­
rowa} się jakiemu olwiek względami pozaliterac 
kiemi, odeprze najlepiej fakt poświęcenia lite­
raturze litewskiej dwóch śród Literackich: Ni 
Środzie 116-ej (7 stycznia 1930 r.) gościem 
wileńskiego Związku Literatów byl literat p. 
Witold Biczunas z Kjwn„, który po litewsku < 
po polsku mowil o luewskiem życiu kultural- 
nem (pani Romer obficie wówczas korzystała 
z prawa giosu); na śroazie 134-ej (3 czerwca 
1931 r.) ouczyt p.t. „Nowa Litwa ta tle dru­
ków polskich wiygiosit p. Antoni Walajtis.

Niechże więc pani Helena Romer nie prz_\ 
Nera pozj obrończym literatury litewskiej, n.i 
którą „jakoś na Śi odach Literackich „niema 
miejsca", Miejsce „jakoś" jest i ,jakoś" bę­
dzie, niezależni od podobnych „rzeczowych" 
zapytań, „"ezinteresownych zarzutów tudziu/ 
„ideowych" pretensyj. Czy dość tym razem 
cudzysłowów?..

P. S. Nie bardzo rozumiem, dlacze 
go literaci usprawiedliwiaj^ się i tłuma­
czą. Oczywiście, uikt nie pójdzie na pry - 
warną „goozinę poezji" do prywatnego 
domu, jeżeli nie był zaproszony. Co do 
mnie, nie poszedłbym nawet na publicz­
ny wieczór p. Kajruksztisowej, choćby 
mi ofiarowywano honorowe miejsce w 
pierwszym rzędzie. Pamiętam jedną śro ­
dę literacką z przed czterech lat, jeszcze 
w murach św. Anny, kiedy to p. Kajruk- 
sztisowa odczytywała swe wiersze. Byl 
tam cykl, poświęcony kwiatom: nastur­
cje, fijołki, nagietki, malwy —  aż do zło­
cieni, storczyków i tuberoz, każdy kwia­
tuszek miał swój wierszyk. Potem pamię­
tam wierszyk o pocałunku:

Pocałunek to punkcik różowy 
Na różowym policzku dziewczyny

A potem wezwanie do Braci Litwinów:
Za Niemen, za Niemen i pocóż za Niemen,
Pocu dążysz, Rycerzu Wolności?!
Można bardzo kochać Litwę. Ale z 

jakiej racji z miłości do Litwy męczyć się 
parę godzin, wysłuchując grafomanji? 
Mnie się zdaje, że literaci wogóle nie po­
winni toczyć żadnych pertraktacyj z g ra ­
fomanami. Odwagi, panowie! W ysz.

W. K IE ^ L IC Z  i s-ka
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Dostawa natychmiastowa w szczelole 
zaplombowaćych wozach.

Gfty n l *  s t e ć  Cl ę  n a  p r z y j ę c i e ,
a niespodziewanie goście przybędą, to Twe kłopoty całkowicie usunie kolekcja Papierosów Polskiego Monopolu

Tytoniowego, którą każdy palacz będzte oczarowany.

R z e c z y  l uźne
W  Paryżu przy bulwarze Samt 

Germa.n N 125 odbywm się obecnie w y ­
stawa Verlaina Tragiczny, przeklęty 
pueta nędzarz i alkoholik, sława poe­
tyckiej Francji i jeden z najgłębszych li­
ryków świata, Paul Verlaine (1 8 4 4  —  
1 8 9 6 ) ,  autor „Rontances sans paroles11, 
„Contessions", ,.Invectives-‘, „Sagesse'“ 
— ma swoją wystawę, na której jest co 
oglądać.

W ięc portret ojca poety. Oficer irancu 
ski w złotych epoletach. Cały porti ct 
podziurawiony kulami. Któż to strzelał 
tylokrotnie do niego? To syn, w ostat­
nim roku życia, wracając co wieczór pi­
jany do domu, rozstrzeliwał ojca za to 
„nędzne11 życie, które mu d a ł . Pod poi- 
tretem stoi ordynarna laska z Żelaznem 
okuciem. Podpierał się nią poeta, włó­
cząc chorą sparaliżowaną nogę. Obok 
portretu ojca patrzy na widza twarz stc 
ranej staruszki —  matki Verlaina. Ko­
chała bezgranicznie genjainego, lecz sza 
lonego Paula. Godziła się na ohydne ży­
cie, byle tylko z nim Mieszkali razem w 
potwornej norze na dziedzińcu Saint 
Franęois przy ulicy Moreau. Nora pod 
schodami, Verlaine bowiem nie móg1 
wchodzić na piętro z powodu chorej no­
gi. Tuż obok przez ścianę znajdowmł się 
ordynarny szynk, ktorego wyziewy napal 
niały całe podwórze. Hałas, pijackie a- 
wantury, uliczne wyzwiska —  oto atm o­
sfera, w której czuł się najlepiej ten sub 
teiny i marzycielski liryk Oto środowi­

sko, na które przystała jego matka z mi 
łości. W  pokoiku poety stało odrapane 
drewniane łóżko, pogięta miednica, pola 
many stolik, na którym kilka, niewie- 
dzieć jakim cudem, ocalałych książek. 
Przy tym stoliku, w smrodliwem powie­
trzu, rozdzieranem wciąż krzykami 
szynKu, pisywał Verlaine swe najpiękniej 
sze poezje. Tu na dziedzińcu odbywały 
się łiulatyki, tu święcono święto narodo 
we, tańczono do upadłego, a pijany poe 
ta, siedząc niby Bachus na beczce, przy­
glądał się swej ukuchanej —  ulicznej 
dziewczynie Eugenji Kranz, jak w czer- 
wmnej sukni niepizytomna miotała się 
po eiasnem podwórku.

Na wystawie znajduje się ogromna 
ilość rysunków i portretów samego  
Verlaina. Uderza jego charakterystycz­
na głowa: łysa czaszka, olbrzymie ezoto, 
spłaszczony nos Głowa, która stanowa 
dziwną mieszaninę Sokratesa z włóczęgą. 
Verl?ma rysowali współcześni artyści  
bardzo często i chętnie wdaśnie dla je­
go niezwykłego wyglądu. Dookoła jego 
osoby: rozoustnika i alkoholika, nie u- 
krywającego swrych zdrożnych skłonno­
ści, powstawały już za życia legendy, 
które budziły zainteresowanie i w^ytwa 
rżały swego rodzaju snobizm, należeć 
do jego otoczenia, rysować go czy ma­
lować, spędzać z ninTnoce w szynkach by 
lo ambicją młodych literatów i malarzy 
Skąd ta obfitość wizerunków poety, w 
najrozmaitszych sytuacjach: tu Verlaine

na łóżku syptalnein, tam w brudnej k a ­
wiarni, gdzieindziej w swej norze z nie­
odstępną fajką.

„Żałobna11 gablotka wystawy zawie 
ra tylko jeden eksponat: notatkę z In-
transigeant z zawiadomieniem o pogrze­
bie poety. Chowano go biednie, według 
piątej kategorji, ale trumnę nieśli najzną 
kumitsi Francuzi;,i między innymi itr. de 
Montesquieu, Stefan Mailarme i Fran-  
cois Coppee

W ystaw a posiada oczywiście dział 
rękopisów1 i pierwodruków1 poezyj Ver- 
laina. NajcieKawszym jest rękopis „Sa-  
gesse11, tej księgi, która stała się księgą 
pokuty i, wiary, najwznioślejszą modlił 
wą poetycką, a którą pięćdziesiąt lat te­
mu z niezmiernym trudem zdołał sprze­
dać poeta swemu wydawcy za 6O0 fran­
ków Dziś egzemplarz pierwszego w yda­
nia „Sagesse1" również z wielkim truden. 
można kupić za 1000 franków.

*  *  *

Geihart Hauptman obchodził niedaw­
no siedemdziesiątą rocznicę urodzin. T e ­
atr wiedeński „Deutsches Volkstheatei "11 
uczcił wielkiego pisarza, wystawiając je 
go ostatnie dzieło p.t „Przed zachodem 
słońca11. Rolę główną zagrał nie byle 
kto: Emil Jannings.

Dramat Hauptmanna jest podobno 
niezwykły, nieprawdopodobny i porywa 
jący.

Bohaterem jest stary siedemdziesię­
cioletni Geheimrath, który nie chce rnyś 
leć o starości i śmierci. Ma już wnu- 
k )w, a przecie -pokochał młodziutką sie~ 
•K mnastoletnią dziewmzynę. Postanawia  
poślubić ją, gdyż czuje się w1 pełni sił i 
t.rawa do życia. Geheimrath musi sto­

czyć walkę z dziećmi: dzieci jogo twier­
dz i że ojciec żyje teraz, w starości swej. 
tyiko dla mcii, że do nich należą niepo 
dzielnie jego ostatnie lata. Dlaczegov 
Czy dziećmi włada miłość do ojca, do 
starego ojca? Prawdopodobnie czynniK 
ten odgrywa pewną rolę w tragedji, j a ­
ka się dnkouywą w domu Geheimratha. 
Dzieci są zazdrosne o tę młodą dziew ­
czynę, która zabiera im ojca. Ale nie 
mniejszy w p ! /v  na ich opór wywiera 
kwestja natezialna: jaki to testament po­
zostaw'! c jc h e ,  umierając?

Splot dwóch elementów: egoistyczne­
go przywiązania do starego ojca, którego 
uważają za swoją własność i przywiązania 
do pieniędzy w duszach dzieci stanowi 
szczególnie interesujące momenty akcji. 
W' walce z dziećmi stary Geheimrath 
musi wieszcje ulec. Musi, dzieci bowiem, 
widząc niezłomność ojca, uciekają się 
d<. -środka ostatecznego: z pomocą przy 
chodzi im prawo, i starzec oddany zo­
staje pod kuratelę. Tu nastęjmje punki 
szczytowy tragedji: Geheimrath nie mo­
że przeżyć swej klęski. Pęka mu serce z 
nadmiaru bólu, wściekłości i uświado­
mienia ‘-obie własnej bezsiły. Starość 
musi usiąpić, starość musi umrzeć.

Krytyka zastanawia się nad tern, co 
jest istotą dramatu Hauptmanna. Rzecz 
jasna bowiem, że mument erotyczny u- 
sumęty jest na plan dalszy. Nie o to 
chodzi, czy siedemdziesięciopięcioletni 
starzec może jeszcze kochać i lnoźa- 
być kochanym. Aczkolwiek, z drugiej 
strony zastawna, że siedemnastoletnia 
dziewczyna darzy Geheimratha wzajem­
nością. Ten szczegół jednak znajduje 
swoje osobliwe wytłumaczenie. Jakie?

Otóż, wyjaśniają krytycy, dziewczyna 
jest inna, niż całe otoczenie, niż cala  
młoda jej generacja. Tę generację poże­
ra materjalizm, zdemoralizowanie powo 
jenne i pustka duchowa. Starzec zaś re 
prezentuje szlachetne i wzniosłe pory­
wy, romantyzm życiowy i uczuciowośi 
których napróżno szukalibyśmy dzisiaj 

• aOó 11 .i i. i c wartości posiadau l u ­
dzie dawniej >i, te wartości żyją w sta­
rym radcy, i dlatego dziewczyna, tę s ł -  
niąc do nich, zw raca się do starca w 
swej miłości W  ten sposób, pow.ada  
krytyka, Hauptmann rzuca oskarżenie, 
współczesnemu pokoleniu,, w którem wi­
dzi jedynie bezduszny materjalizm. R o­
mantyzm i duch nie wytrzymuje walk' 
z materjalizmem. Ginie.

Taką ma byc idea oryginalnego J i a -  
matii Hauptmanna. Jest on tedy odwrócę  
niem normalnego porządku rzeczy: 
współczesna młodość krzepnie w grubyn: 
realizmie życiowym, zdolną do porywów  
i wylotów jest dawna generacja, której 
buntowniczą starość zabija dzisiejsze po 
kolenie: bez serc, bez ducha —  szkiele­
tów ludy. Dramat tedy Hauptmanna jest 
paradoksalny. Tak pojął go Jannings, i 
tak zagrał swoją rolę: rolę starca rewolu 
cjonisty, walczącego o romantyzm, ska­
zany przez młodość na zagładę.

* * *

Rocznica Wyspiańskiego odbiła się 
szeroko w prasie polskiej. Ale nietylko v; 
pismach, wschodzących w języku pol­
skim, umieszczono setki artykułów. Pis 
ma żydowskie, niemieckie i rosyjskie 
poświęciły poecie wiele uwagi, jednym z 
ciekawszych był artykuł Dymitra Fiłoso-

Oto charakterystyczny urywek:
—  Polscy historycy literatury prow 

dzą spór na temat Uhochoła. Co sjmbc  
lizuje ten dziwaczny wytwór wyobrazi 
poetyckiej? Czy ma być tylko wiechciei 
słomy, i wobec tego cały patos patrjc 
tyczny ostatniego^ aktu „W esela11 staj 
się słomianym? Czy też jest Chochoł c 
słoną róży oc chłodu, róży, która wr? 
rozkwitnie biijnem kwieciem? Spór te 
wydaje rr się bezprzedmiotowym i nit 
potrzebnym.

Kiedy pu raz pierwszy wystawiali 
„W esele11, i aktorzy dopytywali się W  
spiańskiego, jak trzeba rozumieć Choch 
ła, poeta odpowiadał: Chochoł —' i 
Cnochoł. I doprawdy, magja tego chc 
cholowego misterjum jest tak czarując 
że wszelka jego egzegeza staje s 
wprost szkodliwą. Pytania, dyktowar 
„ :drowym“ rozsądkiem, burzą magj 
Chochoł jest mitem, jest legendą, . wic 
bierze udział w tajemniczein naradzani 
się jej. Im silniejszą w nią wiara, tern n  
czywistszą będzie legenda. Kto w m 
nie wierzy, nie powinien oglądać „Wesi 
W .  Legendą przecie wydawało się ■ 
roku 1900 odrodzenie Polski. Ale minęl 
kilkanaście lat zaledwie, i legenda i 
rzeczywistniła się. Właśnie „od krakov\ 
skiego gościńca11 ruszyły polskie legjonj 

W  takie proste słowa ujmuje Fiłosc 
fow zagadnienie Chochoła. Istotnie, cz 
nie wszystko jedno: wiecheć, róża, pot 
zja, symbol i t.d. Ileż interpretacyj pock 
je każdy szkolny egzemplarz ..^Wesela1 

Mit, w ktury trzeba wierzyć, i p 
miętać, że mity tworzyć mogą tylko gt 

njalni poeci. Wysz-
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K R O M  3 B f  A
Cawaitek
Data
Fortnmta 

J a -jo  
Adeli jdy

Wschód słońca g. 7,17 

Zachód słońc* g. 14 58

KOMUNIKAT STACJI M ETEO RO LO ­
GICZNEJ U .S.B , W  W ILNIE

Z DNIA 14 GRUDNIA 
Ciśnienie średnie: 776.
Temneratura średnia: -4. z

empetaaira najwyższa — 2.
Temperatua najniższa: —7.
Opad: — --------
W a tr : południowy.
'tendencja: lekki spadek.
Uwagi’ chmurno.

PROGNOZA P.LM .-a
Dość pogodnie. —  Ram miejscami nrgia. 
r»ocą umiarkowany, w Wileńszczyźnie dość 

silny raróz. —  Dniem temperatura w pooliżu 
zen — Stabe wiatry południowo wschoci-

NABO ŻEN STW A

C E C H  SL U L A R Z Y . —  W  niedzielę 
18 grudnia w k o ście le  OO. Jio n ifra tró w  o  g. 
7  rano -odbędą się Ro-raty Cechu Ślusarzy, 
na k tó re  S ta rsz y  Cechu zaprasza w szystkie 
b ratn ie  C echy i osoby rep rezen tu jące  R ze­
m iosło  w ileńskie.

URZĘDOW A
— P. wojewoda Btczkowicz powróci! w 

czwartek 15 bm rano z Warszawy, dokąd i>- 
dawa się w sprawach służbowych i objąi u- 
rzędowanie.

—  Inspekcja gmin. — W dniu 13 bm. wo­
jewoda wileński p« Zygmunt Beczkowicz w ro 
warzystwie dyrektora robót publicznych, p. A. 
Zubtlewicza, naczelnika wydziału rolnictwa o. 
W Szaniawskiego inspektora związków ko­
munalnych p. A. Żyłki, dokona! inspekcji gmin 
Mejszagota i Podbrzezie pow. wileńsko - tro­
ckiego

— N O W E B L A N K IE T Y  W E K S L O W E . 
U kazało  s ię  zarządzenie, w prow adzające z 
dniem 1  kw ietn ia nowe wzory blankietów  
w ekslow ych. Sp ecja ln e  znaki Wu-dne, będą 
C haraktery styczną cech ą  tyeh blankietów

MIEJSKA

—  Komunikacja na AntokoSu —  D uę
ki naciskowi odnośnych czynników, z 
aniem 19 om. komunikacja autobusowa  
na Aniokoiu zostanie przedłużona do ul. 
Tramwajowej. «

—  Jezdnia z kostni Kamiennej. —  Z 
wiosną roku przyszłego koło szpitala zy 
dowskiego na ul. Zawalntj zostanie uło­
żony odcinek jezdni z kostki kamiennej 
wyroou miejscowego. W  związku z tern 
magistrat postanowił wzmożyć już obec 
nie grupowanie potiztbnych materjałów  
i ustalił, że narazie kostka kamienna by 
dzie pokrywać 1200  m. jezdni.

—  Hancie1 w tygodniu przedswiąiecz  
nym. —  Poczynając od 18 bm. do 24  b. 
m t. j  przez cały tydzień świąteczny go 
dżiny handlu w sklepach mogą byc roz­
szerzone następująco: w niedzielę 13 b. 
m. sklepy będą otwarte od 13 do 18 (b 
wiecz.), w inne zaś dnie —  od 9-ej do 
21 ( 9  w iecz.).  W  dzień wigilijny obowią 
żuje godz 18 (6 wiecz.).

—  -SPISY L O K A T O R Ó W . P o lic ja  s p ra ć  
dza. obecnie, czy w szystk ie  p o ses je  s to s u ją  
s ię  do- zarządzeniu ośw ietlania w ieczorem  
tab lic  z  nazw iskam i lokatorów .

—  ZAM YSŁY „A RBCN U “ —  Na 
p iątek  zw otane z o sta ło  posied zenie  sp e­
c ja ln e  m ie jsk ie j kom isji kontunikacy ji j 
w  celu  ro zp atrzen ia  pro p on o w an y ch  
przez .„A rbon" zmian w um ow ie d zier­
żaw n ej.

Okazuje cię, żt niezależnie od spra  
wy swobodnego doboru tras i często­
tliwości ruchu „Arbon“ domaga się wol 
nej ręki w ustalaniu taryfy, a ponadto 
chce zmienić główny punkt umowy, do­
tyczący ryczałtu dzierżawnego, w ynoszą­
cego —  jak wiadomo —  153 tys. zł. ro­
cznie.

„Arbon" proponuje miasl r, czadi —  
5 proc. brutto.

W O JSKO W A
—  R O C Z N IK  1912. —  Z dniem  2 st ycz- 

iuł >933 łiisry p c b o r» ..y c h  rocz. 1912 'będą 
udostępnione dla zain teresow anych , w celu 
spraw dzeniu, czy nie zaw iera ją  one ewen­
tu alnych  om yłek. Spraw dzanie l is t  po(r;va 
do 15 stycznia .

U N IW ER SY TF CKA
—  U R O C Z Y ST O ŚĆ  Z .O ŻEN I A P R Z Y ­

S IĘ G I L E K A R S K I E J  .przez absolw entów  
r . akao. 1932— -33 W ydziału Lekarskiego U 
S . B. w W ilnie, odbędzie się  we czw artek 
15 grudnia Ibr o  godz. 19 w Auli K olu m no­
w ej U n iw ersy tetu

AKADEMICKA
K O M E N D A N T  AKAD. ODDZ. ZW. 

ST R Z E L E C  K IE G O  slud. U S B  p odaje  do 
n laidomośe’ ezlonKÓw i sym patyków  Od­
działu. że w iwodziełę dnia. 118 grudnia br. o 
godz. 1 1 - t e j min. 3h odbędzie się  strzelan ie  
o „Odznakę Strzelecką. iZ. S .“ I I I  k la s j . Z a­
p isy  przy jm u je ad ju tan t Oddziału kol. W a - 
ailewuK■ do p iątku w łącznie w godz. od 9 
do 1 5 -te j o ra z  udziela w szelkich in fo rm acy j 
w ym ezasow ym  lok alu  AOZS. przy ul. Że­
ligow skiego 4. Teł 1S-23.

—  W  O G N ISK U  AK1ADEAI IC K IE M  od­
będą się  dnia 26  grudnia hr. zabaw a tan e­
czna, dnia 31 grudnia ,,N uc Sy lw estrow a11

Na N oc Sy lw estrow ą w stęp ty lko  z? za­
proszeniam i lub za okazaniem  leg ity m acji.

CZY WIESZ OBYWATELU, ŻE Z GRUŹLICY 
UMIERA DWA RAZY WIECEJ OSÓB. NIŻ 
NA OSIEM NAJBARDZIEJ ROZPOWSZECH 
NIONYCH CHORÓB ZAKAŹNYCH RAZEA1. 
OBOWIĄZKIEM WIĘC KAŻDEGO JEST WAL 
KA Z TYM GROŹNYM, A NIEUBŁAGANYM 
BICZEM LUDZKOŚCI. POPIERAJCIE „DNI 
•»RZECIWGRUiLlCZE‘‘ ! POPIERAJCIE BUDO 
WĘ SANATORJUM NA WILEŃSZCZYŹNIE! 
SUPUJCIF NALEPKI PRZECIWGRUŹLICZE...

ZEBRANIA I O DCZYT V
—  Walne Zgromadzenie Białego Krzyża.— 

Dziś we czwartek o godz. 19 w sali konferer. 
cyjnej Urzędu Wojewódzkiego, —  jak już do 
nosiliśmy - odbędzie się waine zgromadzenie 
Polskiego Białego Krzyża.

Cele jakie przyświecają tej ogromnie poży­
tecznej organizacji, a mianowicie działalność 
kulturalno - oświatowa wśród żołnierzy, ściś­
lej: —  nauczanie żołnierzy -  analfabetów, za­
kładanie świetlic i Domów Żołnierza Polskie­
go, zakładanie i prowadzenie bibijotek i czy 
telni itp.*. zapewnie ściągną na zebranie wszy­
stkich tych, którym praca oświatowa wśród 
żołnierzy leży na sercu.

Tak pożyteczną placówkę, której działal­
ność szczególnie na Kresach wschodnich po 
siada doniosłe znaczenie win„y poprzeć najszer 
sze sfery naszego społeczeństwa, przybywając 
licznie na zebranie.

Dowiadujemy się, że na zebraniu będzie o- 
becna p. generałowa Be.becka, która wygłosi 
przemówienie.

—  T.N.S.W. Zarząd Kola zawiadamia sw > 
ich członków, iż w dniu 16 (piątek) b.m. odbę­
dzie się zebranie w gimii. im. A. Mickiewicz,i
0 godz. 19. Kol. S. Jastrzębski wygłosi reierat 
p.t. „Godziny wychowawcze1 , poczem nastą­
pią wybory delegatów na walne zgromadzenie 
w Warszawie.

—  Zebranie Wileńskiego Miejscowego Kn- 
ła Czwaitaków odbędzie się w dniu 17 grud­
nia r.b. o godz. 19 w mieszkaniu adw. Br Ole­
chnowicza w Wilnie, ul. Mala Pohulanka 14 iii. 
2 z następującym porządkiem dziennym:

1) sprawy organizacyjne, 2) referat kpł. 
Tatomira o bitwie pod KostiuchuwKą 3) wo • 
ne wnioski i zebranie towarzysKie

Wszyscy Czwartacy zamieszkujący na te­
renie Whleńszczyzny proszeni są o nrzyhycu i 
powiadomienie o zebraniu innych Czwartaków'.

—  W A L N E  Z E B R A N IE  C Z Ł O N K IŃ  
Zw iązku Ż eńskiej służby tłoSnowaj im. św. 
Z yty, odbędzie s ię  we czw artek  15 -g o  grud­
nia o godz. ó - te j w . w sali przy zaułku K a ­
zim ierzow skim  N r. 3.

—  Z W IĄ Z E K  C EC H Ó W . — W  poniedz. 
19 g ru d n ia  odbędzie s ię  w sa li w łasnej (u l. 
B a k sz ta  2 ) Z e b u n ie  D elegatów  Zw iązku 
Cechów, na  k tó iem  prócz spraw  bieżących, 
w y g łosi re fe ra t na tem at „Prow adzenie go­
sp od ark i w cechach" p. Ja ro sła w  K urosy o. 
P rzy b y cie  sw e zapow iedział rów nież in­
s tru k to r  kcrp o r. przy W ojew . p. S ta n is ła w  
P aczy ń sk a  T rzeb a  przewodyw ae, że zagad ­
nienie rc związywani a ikom isyj k o tro lu ją - 
cych , ' k tó rych  tak  duzo m ówiono na po- 
przed num  zebraniu, będzie osta teczn ie  wy­
czerpane.

— O D R O C Z E N IE  Z E B R A N IA  D Y S K U ­
S Y JN E G O  2JPOK —  N inie jszem  podaje się  
do w iadom ości członkiń Z  DOK. iż zebranie 
d ysku sy jne zostało przesunięte z czw artku 
(1 5  bm ) na piątek (1 6  bm .) P tnż. W ła ­
dysław Adolph wygłosi odczyt p i.: „O po­
trzeb ie now ego św iato,poglądu".

C złonkinie i sym patycy Zw iązku są  pro­
szeni o liczne przybycie.

ROŻNE
—  Ulg patentowych nie bęJzie. —  Mimo sta 

rań sfer kupieckich, władze skaroowe nie zgo 
dzily się rozłożyć na raty należności za paten­
ty na rok 33. — Wykup patentów będzie trwał 
do 2 stycznia i oplata za nie wobec tego win 
na być mszczona natychmiast.

—  O W Y G L Ą D  U L IC  W IL E Ń S K IC H  
T em at ten, taik ba raz,, ak tu aln y , in teresu ­
ją c y  Każdego chyba W iln ian in a , będzie —  
przypom inam y —  przedm iotem  d y sk u sji 
d z is ia j, w  czw artek  *o godz. 20- t e j  w s a lo ­
n ach  Zw iązku Zawodowego L ite ra tó w  pol­
skich przy ul. O stro b ram sk ie j 9. I n ic ja to ­
rem  d y sk u sji je s t  K o lo  M iłośników  W im a
1 W ilfcńszczyzny. G oście  miile w idziani. —  
W stęp dra członków T-v. a K rajoznaw czego 
■wolny, dla gości 50 g r ., dla akadem ików  
30 groszy

— Z A T A R G  U P IE K A R Z Y . W zw iązku
w ym ów ieniem  urnowy w pieką nietw ie,

pracow nicy p iek arscy  z am y śla ją  żądać pod­
wyżki plac. W  t e j  sp raw ie odbędzie się  w 
dniu 16 bm. sp ec ja ln e  zebranie.

—  W Wileńskiej Spółdzielni Tkackiej tal. 
Królewska 8- -  ogród po-Bernardyński) 6dby- 
wa się wyprzedaż wyrobów tkackicn, jak ple­
dy, koce, materjaly ubraniowe, kilimy,, ręczni­
ki, obrusy, serwety, oraz wyroby artystyczne 
Szkoły Przemysłowo - Handlowej im. Dmo­
chowskiej po cenach zniżonych od 30 do 60 
procent.

Wyprzedaż trwa będził? do dnia 18 grud 
nia włącznie w goa mach od 9 rano do 7 wie­
czór.

P L E N U M  IZ B Y  P R Z E  Al. -  H A N D L. 
P rzed w czoraj obradow ało plenum Iz-by P rze 
m yślow o -  H and low ej w  celu rozpatrzenia 
nad esłanycn  p ro jek tów , d oiycząeych w alk i 
z kryzysem , zm n ie jszen ia  bezrobocia, zm ian 
w ubezpieczeniach społecznych itd Tem atu 
n ie  w yczerpano.

—  W Y JA Ś N IE N IE  K L U B U  „W ŁÓ C Z Ę 
G Ó W “. W  dniu 13 grudnia 1932 r, ukazał 
s ię  w „D zienniku W ileń sk im " arty k u ł „S iew  
i Żniwo", do które& o w kradł ,się szereg ra ­
żący ch  n ieścisłości.

Przedewszy.stlnem au tor arty k u łu  nie 
rozróżnia n a jw y raźn ie j K lubu Włóczęgów 
Sen jorów  od A kad em ickiego K lubu W łóczę- 
g w  W ileń sk ich , p lącząc jeden z drugim . 
Otóż w y jaśn iam y , że Alt. KI Wł W ił. je s t  
o rg a n iz a c ją  n iezależną i ap o lity czn ą ; n ie­
porozum ienie ja k ie  oo do tego pow stało, 
je s t  iom przykrzejsze, iż w tym że numerze 
„W łóczęg i11, ex re k tórego ukazał się  om a­
w iany a rty k u ł D zień. M il., spraw y powyż­
sze zosta ły  ja s n o  i w yraźnie wyłożone, 
tam  też odsyłam y ciekaw ych  po bliższe 
szczegóły.

N astępnie oś iadezam y, iż „W łóczęga" 
n a  łam ach k tó re j posiada sw ó j dział Ak. 
K i. M7ł. W ił., wbrew bezpodstaw nem u tw ier 
dzeniu anonimowego. autora, artyku łu , nie 
pobiera znikąd suDŁyajów o p ie ra ją c  s ię  je ­
dynie n a  o fiarn o ści kom itetu  redukcyjnego. 
A kadem ,icki K lub Włóczęgo-w W ileńskich.,

Przy braku apetytu, zepsutym żołądku, u- 
pośledzonem trawieniu, obstrukcji, zaburzeniach 
przemiany materii, pokrzywce i swędzeniu, na­
turalna woda gorzka „Franciszka-Józefa" usu­
wa z organizmu substancje gnilne zatruwające 
organizm. Żądać w aptekach i drogeriach.

T F A T P  i A«UZYKA
— Teatr Wielki na Pohulance. We czwar 

tek 15 om. o godz. 8-ej wiecz. po raz trzeci 
znakomita pełna dramatycznego napięcia, ciek.i 
wa w swojem ujęciu kinowego fotomontażu 
sztuka Rehflischa i Herzoga „Sprawa Dreyfu 
sa“ w reżyserji dyr. Szpakiewicza i W. Paw­
łowskiego —  w świetnej reprezentacji artysty 
ęsrnej z Groluikim, Lodzińskim, Szpakiewhzem 
i Szymańskim w rolach głównych.

Ogromne zainteresowanie tą sztuką i Co-

Bratsbnjstwa jied Turglefami 2 SĄ DCI
WILNO —  W  dn.ti w czorajszym  u- się odpocząć. W  rym momencie wbiegł AiyinRFiFW  c o n t r a  S O IłD H IJR

rząd sleuczy w W ilnie został p o w ią d ł do izby jego brat i z okrzykiem: „giń a in d k ł jl a
miony c  morderstwie dokonanern we wsi zd rajco !11 zadał mu kilka imierteloyuh P °  raz trzeci w Są Zie p eacy j m 
Chryptowicze gminy kargulskiej. Ofiarą ciooów nożem, Podczas pobytu w W i!- S p ra w a : adw. A ndrejew  c o n tra  je g c  h 
mordu padł 6 0  letni Aleksander Rynce- nie A. Ryncewicz był u adw okata i sło- s e k re ta rz  Solohub zn alaz ła  s ię  w ub' g ly 
%'icz, spraw cą zaś okazał się jego brat w a bratobójcy odnosiły się praw dopo- w torek ponow nie na  w okandzie S ą a u  Ape- 
Feliks. Między Ryncewiczami trw ał od dobnie do tej wizyty. Zabójca nara ii i iacy jn eg o .

' ' P o raz  trzeci Sąd  A p elacy jn y  za ją ł s ię
rozp atrzen iem  sfałszow anych w eksli, pod.ru 
b ionych podpisów itp . rzeczy, k tó re  jeszcze 
w listop ad zie  1930 r  zapoczątkow ały sen sa­
cy jn y  ja k  na st osuną i w neńskm  proces.

Ja Jc  w iadom o, 3 ą d  O kręgow y Solohu ba 
od zarzutu fa łszerstw a ca łkow icie  uniew in­
n ił, ao p ’ero n a  sku tek  a p e la c ji s tro n y  prze­
ciw n e j Sąd  A p elacy jn y  w ym ierzył osk arżo­
nemu k a rę  2 la t  więziem a,

H is to r ja  ja k o  ta k a  je s t  ju ż  d ostateczn ie  
znaną

A . Sołohub pracow ał w k a n c e la r ji  adw. 
A ndrejew a przez cztery  la ta  w ch arak terze  
sek retarza .

. . Pom iędzy p racod aw ca a  p rac iwnuKiem 
W JLN &  - , VV"f;0l:aj nau lunem w lesie ,-o udzieleniu pierwszej pcmocy p e w ic z .o  panov>aj y n a la z ' e df0snnni ja k n a jle p -z e . 

podnue:skun koło Wo,okunipu znaleziono me- no ją  do szpitala żydowskiego, g_zie ustalono J , „  .
v ■ ■ • - ■ iż ]5 t*  to niejaka Bombińska lat 70. bezdomna, , óedo pewnego d m a d . Andre, et.

. . .  k o n sta tu je  fa k t, Z“ wystawńone rozm aitym  
Szia ona uo Wilna i  pubiskiej wsi, lecz Wa te le , z a w ie ra ją  sfa łszo w an e jr -

po drodze zasłabła i upadla _ . w*

r.-.-sr

J B Ż d o  z ę b c r* r

o d o l
a rw iife

dłuższego czasu zatarg  na tle podziału ukrył się, lecz już w nocy został przez 
majątku. Przedw czoraj wieczorem A. policję odszukany i aresztowany. 
Ryncewicz po pow rocie z W ilna położył —  o —

WypadK* totejjure
WILNO. —  Tui pod Raaoszkowicza.ni po * ( *  *

:iąg, wiozący kom isję kolejow ą wpadł na prze 
ieździe na furmankę naiauowaną drzewem —
W ypadków z hidźmi nie było. Lokomotywa u- 
legła nieznacznemu uszKOuzeniu.

W Woropajewie wykoleił się wagon towa 
rowy. Oostuga nie zauważyła sygnału ostrze 
gawczego i to było przacz^pą wypadkj

Pierwsza cflara zimy
maną staruszkę, nie uającą maków życia.

Zaalarmowano natychmiast pogotowie ratun­
kowe, »o przybyciu aioregu na miejsce wy­
padku stwierdzono, że kobieta najprawdopo­
dobniej przeleżała na miozie pi zez dłuższy 
czas i uległa ciężkiemu Odmrożeniu całego 
Gala.

Gdyoy nie przypadkowy przechodzień, nie­
szczęśliwa zamarzłaby na śmierć.

Lewin znajdzie wyjście CHODZĘ ?0 MIEŚCIE...
D r w i  L ew m  (P iłsu d sk ie g o  1 7 ), 38- 

le ta i przed siębiorca życiowy', daiwał sob ie  
radę w ten „posób, że w yrabiał luaz om 
posady". Ludzi bez p racy  chodzi d z is ia j du­

go podpisy.
Gdy ta k ic h  w eksli znalazło 3:ę  n ieco  wię 

c e j, zan iep oko jony  pow ażnie rzekom y ich 
w ystaw ca w szczął na w łasną rę k ę  docho­
dzenie, w rezuR acie czego niezadługo ju ż  li­
sta lii, że wszystkie^ vc w eksle zo sta ły  w y- 
star. ione n. m n ie j ni w ięcej, ty lko  przez S c -  
łohuba.

N .e  ch cia ł jed n ak  n arazie  ro b ić  z tego 
CIENIE 1 BLASKI „AftBO N U" użytku y  s-ensie sk ierow ania spraw y do s ą ­

du l  n żk a jąe  przeto n ieprzy jem nego roz- 
S iaw etn y  „A rb cn 11, k^ory pi. ro zm aity ch  głosu, ■zaproponował S o ł o h u b i  spiaeenie

■war1 
tow i.

A  są 'o  ją  d rogą pyssny był ten kaw ał % 
g a Łam i.

Ć,To, proszę państw a, tylko na początku,

cy, da..,'.uli mu je d n ak  k a u c je . L ew in  żył 
i  k au cy j. N aturalnie-, m u siał n a s ta ć  m o ­
ment, k ied y Lew in tu a fił  na sp ry tn ie jszeg o  
od sieb ie , i ten  sp ry tn ie jsz y  doprowadził 
L ew in a do ksom isarjatu, a s ta d  do aresztu.

P o w yjściu  z aresztu  L ew in  u jrza ł, że 
sam  je s t  bezrobotny. Ż e zau fan ie  li ludzi 
s tr a c i !  zupełnie. Co robi L ew in ? B ierze  
troaakę ese n c ji octow ej, aku rai ty le , żeby 
m óc poleżeć s 1x>k'ojnie w szp italu . Leży te ­
raz  w ciepłem  Ióżmi. M oże w ygodnie za- ,k tó  s . ; u a  m sn ak aia ia  nie
stan ow ić s ię  nad tern, co pocznie ze sobą JtIOram ^ a . ^  odoaepnpe, zasp a k a ja ją  n ie

zy cji i zaskarżył chlebodaw cę ao R ad y  A - 
,o w .ęc parę  slow pośw ięcić so lem zan - ,0 Bieww aeaTlie nii^ ny„ l  1U
1 poborów i zarzu ca jąc  m u c a iy  szereg  czy­

nów, niezgodnych z etyką.
Zarzuty te, ja k  się później OKazalo, b y - 

mówili do przerażonycn kłębam i sm rodli- ^  ^ P e łn ie  bezpoć i im ne w-obec czego adw. 
wego dymu W iln ian  k ierow nicy  „A rbonu" re jew  sk ie ro w u je  zkolei spraw ę o s fa l-

po opuszczeniu szp ita la . Na pewno p rz y j­
dzie mu ja k iś  ciekaw y pom ysł do głow y, 
albow iem  głupota ludzika je s l zawsze te ­
renem , na którym  m ożna spekulow ać.

szowan ie w eksli do sądu, co ja k  ju ż  nadm ie 
m h śm y  pow yżej, spow odow ało w rezul iacie 
sk azan ie  Sojohuba n a  2 la ta  w ięzienia,

  f _____ _ O nagdaj oskarżony, k tó ry  ■odpowiada z
w czesną ciekaw ość dzieci, Iud coś z rozm o- w olnej stupy, w ystępow ał sam  bez adrwoka-

—• now iutkie m aszy n y ; to  przez to ; później 
nie będzie!...

B y ło  w tern coś z b a ja n ia  o bocianach,

wy E u ro p ejczyka z murzynem. ■ta. M ieli go n araz .e  b r o n ić  S z u rle j i B e-

dziennie wypełniona po brzegi wiaownia, —  
świadczą wymownie, że „Sprawa Dreyfusa" 
stanie się na diugo atrakcją Wilna.’

„B ia ły  człow iek m ieć p ioru ny w te j że- " " n ; ° n> ‘5CZ n ie  w iadom o z ja k ic h  przyczyn 
iaznej ru rc e ? ! — zapytu je  ciekaw ie ta k i adw okaci ci z W arsza  w y  n ie  p rzy jech ać  
N egr, p atrząc z obaw ą na fu z ję . „T ak , M di. N a rozpraw ę pow ołano cały szereg
mu, nie rusz je j ,  działa ty lko w  ręku b ia -  śwdadkow, pTzyczem ciekaw sze n iecc zezr.a-
łeg o  — odpowiada przebiegły E u ro p e jczy k  nia złożyli tym  razem  przed sądem  św iad-
a M urzyn w ierzy !... kow ie adw okaci: P etrusew icz, Ja s iń s k  i

A iialogicznie rzecz się. m a z W iln ia n a - sam  A ndrejew .
—  „Dzielny wojak Szwejk11 będzit bawn m i Pow iedziało ś :ę im byle co. a oni n a - D>ya j pierw si w > staw i«  A ndreicw ow i

Wiloc juz 16, i7 i !8 grudnia w teatrze na u w ierzy li!... iak najlepszą op--nję,

“ “K i i S f f g S t ó l S S P L 5  « -  Z to n i n  • , 2  „ W y b y 3ie
nowskm i l .  Wyrwiczem w rolacłi gtównycii 

W niedzielę 18 grudnia „Dzieln> woj 
Szwejk11 _grany będzie dwa razy- o godz. 4-ej wauuwiMwie i aw i-ze  nęazie:... r o  luk jaK  m aczy to w łaśnie sam oskarżony
po poi. i god„. 8 wiecz. n ie  . ó r n u ją c , ośka w w ozie: sk izy p i, póki

— Stały teatr objazdowy teatrów miej- no w a!...
skich ZASP w Wilnie. —  Stały teatr objazdu- TTrJonaU taa . „ u  ____ ■ • „•
wy przygotowuje świetną sztukę Gabrjeli Za- __ 5 , ‘ . le s ię c j i w ięee
polskiej „Panna Maliczewska" Wyjazd nastąpi , ? ° j U !Wre®'lc7rej  a »Arbuny ja k  d y-
w pierwszych dniach stycznia i obejmie prze tók  dym ią, ja k  śm ierd zia ły  tak śm ie i-
szlo 20 liast Wilenszczyzny. Od dłuższego już dzą ! ! !
czasu odbywają się próby z tej pełnej głębi, o- M aszyny nie ty lko  że się ju ż  ąroz jez-
kraszonej humorem i —  — — ------  - 1 ...................
mentem
nej aktualności

Onodziło z resz tą  n iety lk o  o w eksie. So - 
łohub tw ierdzi, że rów nież za zgodą A n dre- 
i e "  a  poapL-ywał je g o  nazw iskiem  lis ty  pro­
cesowe. L isry  ta k ie  rzeczyw iście  u jaw nion o 
w k a n ce ia r ja ch  sądow yeii. W dniu  w ezora j- 
szjnn ad w, A n drejew  k a teg o ry czn ie_ . jed n ak

j  h“ em i owianej pięknym senty- d zily11, a le naw et zdążyry n iektóre'pogM Ć  l h l , a i ^  kiedykolw iek pozw alał je
tragi farsy, krora nigdy me straci wiecz urnoh h+łuc L  u „L u  Pudpisyw ac sek retarzo w i s’vojem  nazw is-
ataoici i y O t a a d ,  ^  ? “. & ?  « * ■

pierwszorzędna. Nowa inscenizacja. Dekoracje £ ® L L ,? nych  boŁ»«h _ e z u .ta t f, .n tu zy .ne j Z eznania dalszych śwmdkow nic now eao 
Wiesław*. Makojnika. J “ zdy L  a  ^  spalkaam , „w szystko ta k  ja k  do spr8w y m-, *V  3aaR‘>"  n o * Ł*^

— le a u  muzyczny „Lutnia11. —  Przedstu- b y tó " ' w  wm osiy.
wierna popularne po cenach znlzonycn. — Dziś W iln ian ie, przekonaw szy się  po niew -za w yniku ca l idziennego pra .y ie  posie-
ukwte się po cen„ch zniżonyi h „Fijołek z Mont s ie , że n ab ito  u h  ordyn n k w t  e]k pu <LitlUa> rozpraw ę  odr iczono do w czoraj, w 
martre 1 z występem primadoi.ny Janiny Kul CŁęli sx, m rać-. W ów czr» puszczono w o b tó - *  orym  l0 dniu żdP adl m ocp kró-egu

” " S b‘r*S: gSSSJTTSŁSS - * 2W przygotowa..:u „Lady Chic". ay m .ą  leez dj-m  ten, obyw atele, „na h o - lązienką, zaliczeniem  6 m iesięcy  a -
—  Audycja Polskiego Towarzystwa Muzy* n o r !11 je s t  ca łk iem  n ieszkod liw y !11 1 " Sz J  JL v jnego.

ki Współczesnej. —  W niedzielę ania 18 grud I  to  tu ie rd z en ie  k ierow nictw a okazało Pożarem  m ccą  tegoż w yroku sąd z a d a ­
nia lb. w lokaiu Związku Literatów przy ul. się, n ies te ty , po zbadaniu przez fachow ców , ai tym  razem  względern oskarżonego 

9 odl?ędzie się audycja i >wą- Mierufcuą b lagą , to tez obecnie d y le k c ja  k a i ’. dodatkow ą pozbaw ienia praw  obywm- 
. pp. Walentyny Czuchow ^ieM spi! «)  “ deH ■ Arbon,u ' dosiadła n< w egoIku nika: ..'-Trzeba telsk^ n n ^ p iz e c ią g  la t p ię c ł* .»-» / * * r . * . : 19,-mioni^ 4 ł«-vl» 4 1M: 1- 1̂. ^ «i. „ X-..  ----u rT/.PW nntii/łłłrr t»z-\ r̂ -ł-y »• q

sędziów  lodzie w i -
Ba* (fortepian)’/  s/ (S i^ o rw sk ie g o \ k te n e t)’ am ienić tło k i w  s iln ik a ch  autobusuw ych .. ih zew o d riczy ł rozpraw ie 
i T. Szeligowskiego (objaśnienia i akompa- Z m ień m y  —  dymu n ie  b ęd z ie !11 —  któż Bm cohow „ki u asyście  
njament). W programie nieznane Wilnu ulwo- jed n ak  uw ierzy w  tych  now ych „bocianów 1 eza i K aniew skiego.
tl 7 I łAntiocir D/to D oiroło Ć1, o V*, „  At , wł _  , « ot • r n . _ 1_— * _ 1 _ J _Debussj ego, Ravela, Skriabina. Medtnera, naszych pom ysłow ych S z w a jca ró w ?!manAlircl/ioorA i DDrbAłiTDbiA/yAu  .  . .
Szymanowskiego i Perkowskiego. Niezmier­
nie ciekawy i urozmaicony program zaintere- 
ouje niewątpliwie szersze koła melomanów wi­
leńskich Goście bardzo nile widziani. Początek 
punktualnie o godz. 8 wiecz- .

CG GRAJĄ >V KINACH,-

G A SIN O  —  B ia ła  o d a iL k a .
H E L IO S  —  D obranoc w iedniu.
P an  —  M aia H ari
H O LLY W O O D  —  „W ułga, W ołg a11.
ST A L O W Y  —  D roga olbrzymów.
ŚW IA T O W ID  —  H alka i  B ia łe  cien ie
L U X  Jeigo m aleńka

W YPADKI ł KRADZIEŻE
—  ZATRZYMANIE. —  Policja przeprowa­

dziła obławę w podeirzanych lokalach w rejo- 
i *  Nowego Świata. W  wyniku obławy za trzy 

mant kilku oddawna poszukiwanych ziodzu i, 
których osadzono w areszcie.

—  W YBU CH  „PRIM USU11. —  Cięż­
kiemu poparzeniu uległ w czoraj Wulł 
Stolper (Subocz 4 )  wskutek Wybuclui 
primusu. Stolper pi zez roztargnienie na­
lał do maszynki miast narty spirytusu.—  
W  chwili rozpalenia primus wybuchł, a 
kawałki żelastw a i płomień poraniły sto 
jącego tuż obok Stolpera doś. poważnie. 
Poszkodowanego sk.erowano do szpitala.

—  P O D R Z U T E K  W  K O Ś C IE L E . W  k o ­
ście le  św. Ja n a  znaleziono w czoraj podrzut­
ka  pici m ęsk ie j, w w ieku oko] 2 m iesięcy . 
P rzy  podrzutku była kartka, z napisem  
„D ziecko m a 2 m iesiące, rz .-k at., proszę 
o ch rzcić".

—  P O R Z U C O N Y  R O W E R . W dmu 22 
ub. m. W itk o w sk i Jo z e f  (Żórawia. 6 ) do­
niósł p o lic ji  o kradzieży row eru firm y  
.D a jtó u 11, k tó ry  chw ilow o pozosuaw iony był 

przed sklepem  przy u l. R y s ie j i .  W dniu 13 
bm. spraw ca kradzieży .porzucił ro> cer na 
dziedzińcu tegoż domu.

ŚWIĘCIANY

—  O T W A R C IE  U N IW E R S Y T E T U  LU  
D O W EGO . —  W  dniu  U  bm. został o tw ar­
ty  w’ Św ięcianaoh  n  kur*. ITni.wer y te tó  
Ludow ego. Na kurs ten  zap isało  się  ukolo 
60 członkó wzpośród m łodzieży w iejskie.,, 
z 24 miejscom  ości powiatu. P ierw szy  kurs 
odbył s ię  w  re k u  1931. —  Obecny program  
wykładów będzie Obejm ował zagad nien ia  
sam orządow e. Ogółem  będzie 37 godzin wy­
kładow ych w niedziele, w c ią g u  4 m iesięcy  
zim ow ych. W ykładow cam i będą urnę dni i cy 
a d m in is tra c ji  i sam o: ządu pow iatow ego z 
p. s ta ro stą  M ydlarzem  na czele. P rócz tego

Przechodzień,
O Jk rrz a t p o dprokurator Tarow icz. 

-  o -Q -o -_ ---------

mas Ki

0 v i?  t r a g ic z n e  w y p a d k i  ś m ie r c i
B R żE S Ć  LITEW SKI PA T. —  W e  

wsi Hutowo, pow. drohickiego w czasie 
młócenia zboża przy odbieraniu słomy z 
pod cepów młocarni uległ wypadkowi 
G izegorz Abramowicz, ktorego tryoy 
młócarni schwyciły za odzież, okręciły 
kilka razy, powodując silne potłuczenie 
giowv, Ranny zmai t w czasie przew oże­
nia do szpitala.

m sau m m an m a

*  *  *
W e wsi Rogoźno pow. brzeskiego, w 

*.zasie pilów ania belki sosnowej na de­
ski w zagrodzie Jakuba Haraszuka, za ­
łamał się jeden ze stojanow, przyczem  
spadająca belka przygniotła tracza Paw ­
ła Haraszuka, kładąc go trupem na miej 
scu.

w yłkładać oędą p p : pos. K ra s ick i i S w .ąc- 
kiewiicz. O tw arcie  Kursu odbyło s :ę  bardzo- 
uroczyście. W ygłoszono szereg p izem ó- 
wiń, w k tó ry ch  życzono m łodzieży pom yśl­
nych w yników  ich  pracy w U n iw ersjrtcc e 
Ludowy m. U roczystość zakończono wspól- 
iią fo to g i-a fją .

T U R G 1E LE

— NAPAD. —  Koło Turgiel został napao- 
nięly i Ciężko pobity Feliks Kowszyc z okoli- 
cztiui wsi SkibudLa.

Przejeżdżający chłopi znaleźli go nieprzy 
tomnego na drodzt i odwieźli do Wilna do 
szpitala

Podczas obławy policyjnej czterecii spraw 
cow zdołano

D Z I S N A
—  FAŁSZERZE. — We wsi Kołagi zostali 

ujęci dwa, bracia Ciechanowie, mieszkańcy 
m ka Dołl.inowa. Przeptoi 'adzona u nich rewi 
zja osob sm ujawniła szesć 2-zIotowych mo­
net ni mdolnie sfabrykowanych.

OLK1ENIKI

Z A ST R Z E 1> E N IE  1 PRZEM YTN IKA . 
Koło wsi Ł ow icze patrol g ran iczn y  zauw a­
ży ł k ilku  osobników , u siłu jący ch  p rzekro­
czyć g ra n icę . Za u c ie k a ją cy m i odaano k ilka 
strzałów . Je d n a  z kui zran iła  śm ierte ln ie  
n ie jak ieg o  W ik to ra  Giezanowicz.a, zawodo­
wego przem ytn ika ty to n iu  D*. óch m nych 
przem ytników  u ję to .

TROKi

—  W Y S IE D L E N I. Z g ra n ic  L itw y  w y- 
siodtono M are n a  W ;słockietgo z 23-tetn im  
synem  Jakóu em , pochodzących z pow. sza- 
w eiskiego. W isłoci v nie posiad ał' prawa 
pobytu w L itw ie

List do Redakcji
SZANOWNY PANIE REDAKTORZE

Przesyłam Panu Redaktorowi zł. 1U0 —  zło 
żonych do mej dyspozycji przez 86 Pułk Strzel­
ców Mińskich w dniu moich im en.n.

T en  szlachetny dar pozwalam sobie prze­
znaczyć —  za pośrednictwem Pana Redakto­
ra —  na gwiazdkę dla biednych dzieci w' O 
chronię im. Dzieciątka Jezu -

Racz przyjąć, Panie Redaktorze, wyrazy 
szacunku i poważania.

Mikołaj Boituc pułkown.k dypiom.
Dowódca Piechotj Dyw. 19 Dyw. Piec i.

szanowny Panie Redaktorze
Uprzejmie proszę o łaskawe umieszczenie 

w Waszem poczytnem piśmie następujące:
W związku z projektownnem otwarciem 

„Wystawy Gwiazdkowej" w Wilnie, wysłałem 
do Sz. P. P. Artystów Alał. zaproszenia o wzię 
cie udziału w tej wystawie. Jednakże, wskutek 
niesnmienności wysłańca, część listów została 
doręczona bez uprzedniego uiszczenia opłaty 
pocztowej, części zaś wcale nie doręczono.

Wobec tego, najuprzejmiej przepraszani 
Sz. P.P. Artystów, którzy otrzymali nieofranko 
wane listy, zaznaczając, że nieuczciwego posłań 
ca, Kazimierza Grekir.a pociągnę do odpowie­
dzialności sądowej.

Racz Panie Redaktorze przyją* wyrazy sza 
cunku i poważania

Dyrektor Stałej Wystawy Szmki v. Wilnie
A. Sapir

Wilno, dnia 14 grudnia 1932 r.
IłiKIillliłłliilHIIłillillliiriilliiilllllllllltllllilllillllllllłllilllOlItlllllilllllllillllłllłllłlłlillllii1 
PAMIĘTAJ OBYWATELU, ŻE W V,’IEKU 
ĆD 15 DÓ 60 LAT, CO TRZECI CZŁOWIEK 
UMIERA Z GRUżLICYt Y/YOBRAŻ SOBIE 
OOROA1 TE] KI ESKI i PGP1FRAJ WALKĘ 
Z NIĄ. KUPUJCIE NALEPKI PRZECIWGRU­
ŹLICZE"! EÓPIF.RAJCW BUOOWĘ SANA­

TORJUM POP WILNEM.

£tcca 21vcc: f .Dtga
K  W . Z aw odz'óski v ,ygłosił na  w czoraj 

szej Ś lod zie lite ra c k ie j obszerną p relekcjo
0 tw órczości M arji D ą b ro w sk ie j. iB re T k c ja  
znukom bogo k ry tyka p rzekraczam , 'ściśle 
biorąc, ram y  „norm alnego11 (idezytu do ja ­
k ich  przyzw yczaiły środ y sw oich b y w a ło -•' 
B y ła  g : unio '.:nem , n iem al m onograficznym , 
opracow aniem  d ziałaln ości ptsa.r.A tej au tor 
k i  „N ocy i dni", S*.ąd też  uczyn iła  sw ego 
ro d za ju  w yłom  w d otyenczasow ej e rg an iz : -  
e j i  ś 'ó d . zw raca jący ch  przedew s :y'istkiem u- 
w agę na stronę-rozryw kow ą 1 tow arzyską 
zebrań. W yłom  należy .podnieść a uzna u ten,

Odczyt K . W . Z a sa d z iń sk ie g o  sk ład ał 
się  z dwócb części. W  p ierw szej sch a ra k te ­
ryzow ał prelegent d aw n ie jszą  tw órczość 
D ąbrow skiej, drugą pośw ięcił ca łkow icie  
vĆNocnm i1 dniom  Z  dzieł daw niejszych  
D ąb ro w sk ie j w ysunął na  p lan  pierwszy 
„Ludzi s tam tąd 1, jako u tw ór n a jb a rd z ie j 
d o jrzały , ja k o  w iern y  obraz ż y c ia  chłopa 
polskiego, pozbaw iony tego lite rack ieg o  kem 
w-encjananznu], którem u u leg ał n aw et R e y - 
moDt. „Ludzi s ian ttąd 11 m ożna zestaw ić z 
,Zap tSKam; m y śliw ego " Tu rgien iew a, mo­

żna zestaw ić z d ziełam i D uham ela, z je g  > 
podstaw ow a zasad a „kró low ania serca ' 
M ało tego- ze wzg.ędu na a f ; rm a c ję  świ«t-i 
nędza rzy, stanow iącą  hym n na chw ałę ży 
cia , znaleźć m ożna w t e j  książce  powinc 
wacfcAa z T o łsto jen i. F o rm aln a  zaś w artośc 
j e j  zasadza s ię  n a  sty lu , w y óżn ia jący  m  się  
p ro sto tą  i  zw ięzłością n a  t le  rozjjasanego 
’.v lite ra tu rze  p o lsk ie j ow ych łat (1 9 2 6 ) k a - 
denizm u i barokow ości.

Po ty ch  uw agach nad peprzedm em i u- 
tw o iam i D ąb row sk ie j, p rzysiap ił K . \\ , Z a- 
wodzińsk: do szerok ie j an a lizy  irNocy i dni 
O m ó w 1 zbieżności pom iędzy n iem i a  ,Z ar- 
berlberg11 T. Manna -Sagą Forsytów *1, J 
„Krys+yntj eorką Law ratusa1̂  przeciw staw ił 
psychologizm  D ąbrow skiej D o s to je  o sk ie ­
mu, znalazł n ato m iast w iele w spólnego po­
m iędzy n ią  a T o łs to jem  i Orzeszkową ; d o i- 
k n ą ł wpływów żerom szczyzny, naszkicow ał 
tło  h isto ry czn o  -  ku ltu raln e epok- i  uw y­
p u klił przeobrażenia w- życiu sz iacn ty  pol­
s k ie j d ru g ie j połowę w; X I X ;  — w ypełniw ­
szy w- ten sposób w szystkie zadania h is to ­
ryka lite ra tu ry  p rzystąp ił do w yszczegól­
n ien ia  w artości om aw ianego dzieła. S ą  one 
v eetług niego, n astę p u jące : 1 )  „N oce i
dnie11 —  to ep ik a  czy ste j wody. ob -az ży 
c ia , s ię g a ją c r  głęboko w p rzeszłość i d a­
ją c y  w ierny wizerunek rzecz j i istcści.*  tc.j 
„objetrtj-w-nej rzeczyw ist ości", która, je s t  i-  
deałenn artystycznym  D ąb row sk ie j. 2 ) \Y 
pow ieści sw e j stw orzyła D ą a ro w ssa  nowy 
« t j'l  połski. sty l. k tó ry  od biega krańcow o 
od w szystkich dziwactw' i ekstraW o.gancj'j 
w spółczesnego sty lu  pow ieściow ego i pot 
ty ck iego . S ty l Dąb>'0\vsk’e j je s t  p ro sty , tr; 
fn y , dokładny, zwięzły i spraw n j’. J e s t  on 
rzeczow y i realny, b o g aty  w synonim 'kę 
d a ją cy  m tixjinum  e k sp res j przy m ak.-ym ał- 
n e j oszczędności słow nej. 3 )  W ielk a  zaletą  
„N ocy  i d n i11 je s t  ich numer, k tó ry  płynie 
z w ie lk ie j życzliw ości d o ś y ia t a ,  pozbawio­
n y  je s t  natom iast ch ęci k a ry k atu ro w an ia 
czy sa ty ry . H u m or z jaw ia  s ię  w pow ieści 
ja k o  konsekw encja ow ego „panow ania sei - 
c a " , które leży wogo-le u podstaw  tw órczo­
ś c i  D ąbrow sk iej,

W ym ienione walory' „N ocy i dni11 spra 
■Wiają :ż  dzieło to , zdaniem  preleg en ta , po 
staw ić  należy na czele w spółczesnej l ite ra  
tu ry  p o lsk ie j. j%c,

 -------------oOo-------------.

NA FILMOWEJ TAŚMIE
W Z N O W IE N IA .

„W O ŁGA ... W O ŁG A . —  „H ollyw ood ' 1 
aczkolw iek je s t  film em  re ż y s e r ji  T u rzań ­
sk iego , nie umywa się  naw et do jeg o  „ T ró j 
k i11. Szletow  ja k o -o m a n ty c z n y  S t ie n k a B a -  
zin daleki je s t  od „ jam szczyka11 z „T ro jk i

C ały  fu m  pełen jest. n aiw ności, a deko­
ra cy jn o ść  u ję c ia  ooniża do '-eszty je g o  w ar­
tość.

„ JE G O  -M ALEŃ KA 1 f „ 1,i jx11, -/ Ta.netą 
G aynor i W arn erem  Baxtei-em  jc s l  m iłą 
firn o w ą ti an.spozycją poy ieśe i Je a n  W eb­
s te r  pt „D ługonogi X " .

Sz cz ę ty  sentym ent 5 dobrze utrzym any 
■nastrój spraw ia że f i 'm  te n  z n a jd u je  uzna ­
n ie  P a ra  w ykonaw ców  tra k tu je  sw oje ro le  
z wielką in te lig en c ją

B I A Ł E  (B E N IE  („Św iatow id"1)., to  
p iery  szy g łośny  fin t V an D yke‘a.

E gzotyczne t ło  służy tu do przeprow a­
dzeniu tezy o  m cości ku ltu ry  b ia łe j rasy , 
k tó ra  n ies ie  y ś ió d  dzik ich  jed y n ie  rozkład
1 gangrenę m oralną, Tad. C.

n a jw ię c e j
ZANIEDBANE 
ł ZNISZCZONER Ę C E

udellkłtai* nstychmiłstjwo, wybiel*, 
chroni od łtuzcrenD i odziębieni*

k r e m  P R A Ł A T Ó W

P F R F E C T I O H
Do nłbyci w sierwszorzędcych p*r- 

tLweriMch i s^Ldsch *?teczoych.

l i Ź A B & g C I S
we wszystkich apleksch I 

składacb aptecznych znaneja 
L ogi* od cdclikow

Prif*. A. iat,KA.

I
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t a r d U s c k 9
—  B U R Z L IW Y  WLEC w  SY N A G O ­

D Z E  —  W  synag-odize s.ionisćycznej prcn, 
u licy  M a g is tra ck ie j w S lon lm ie  odbyt s ię  
w iec, urządzony przez m ie jscow ą o rg an i­
ka«ję  „B ru łł-T ru m p eld o r", k tó ry  zagaił i 
p iaew od niczył K p sz ta jn  AD/am, poczem 
p rzem rw iał K u -ch in  M ow saa, ch a ra k te ry - 
zu j„c  dążenia s jo n iz m u : z a ch ę ca ją c  izrae­
litów  do odbudowy P a lesty n y  i e m ig ra c ji 
do n ie j.

P o  p i zemóv, icniu K m o h in a  zab ra li gł^n 
przeciw nicy pon tyczni o rg a n iz a c ji „ B r ith -  
'rri/m peidor" — Ł ew it A ro n  i R ezn ik  M aj- 
rym . członkom-'ie o rg an izac ji iP o a le j-s jo n i-  
s ty vznej, k tórzy  w ostry sposób k ry ty k o ­
wała przem ów ienie K u rch in a . W  toku dys­
k u s ji  doszło do o stry ch  s ta rć  słow nych 
m ięcLy członkam i „ B r ith  -  T ru m p eld or" a 
czlonnanL o rg a n iz a e j’ P o a le j-s jo n is ty cz n e j 
sku tk iem  czego po w sta  f chaos, k tó re g o  
przew odniczący n ie  m ógi opanow ać.

Ponad to niew iadom i spraw cy z pośród 
obecnych n a  wiecu p rzecięli przewt>dy e- 
lek tryczn e, -;kutk;em czego św ia tła  p o ga- 
sfy. Przew od niczący  E p s z ta jn  m im o k ilk a ­
kro tn y ch  naw oływ ań do por ządku, n ie  
m ógt pogodzić pc w aśnionych między M o­
r i m i  doszło do Dojki na p ięści, wobec cze­
go  E p sz ta  tn zrzekł s ie  odpow iedzialności za 
tłui-zyinan ie porządku na w iecu. P rzy  tak im  
stan ie  rzeczy obecny n a  wiecu orzed scaw i- 
ciol p o lic ji  zażądał od prze wodnic 'Ącegi 
rozw iązania w iecu i. op różn ien ia  sa li Prze. 
wodnic-zący wiec rozw ązal i  w ezw ą, wszysft 
k ,ch  do ro z e jśc ia  się. O becni rozeszli s ię  
spoko jn ie. Na. w iecu uczestniczyło 400 o- 
sób narodow ości żydow skiej.

—  W IZ Y T  X. S E K R E T  ARZY G M IN  U 
P. S T A JIO S T Y . — S ta ro s ta  grodzieński p. 
D rożań sk i przyhnow a ł w dniu  wczorajszym . 
PP -ek re iarzy  gm in z pow lerzo n tg e  mu po­
w iatu .

S P Ę D  K O M . W dniu 17 grudnia o g. 
9 ran o  na  placu S a id e lsk ;m  odbędzie s ię  
spęd koni, zatrudnionych w p rzed sięb io rst­
wach przewozow ycn

Spęd koni u ia  na celu poddanie koni 
bad m in przez lekarzy  w e+ eryaarji.

W ła śc ic ie le , M órzy nie przyprow adź.t 
kom  na oględziny, u legną k arze  ad m in ist­
ra c y jn e j

DiwS^rfowIac 
X?no „A P O L L 0“

> tl  i w m t k .  (s

Wstęp od 49 gr.
N* l ą d . i  i« Sz,  P u bliczn ości  wznaTi la­
m y  ir c y f  lm , k tó ry  tryum fa lnym  p o ­
chodem  k ro cz y  n i  ekran* :h w s zy st­

kich stolic  ś w i a n

HAJDA TROJKA
W  ro- g ł  c z i r i j ^ c i  O ą *  C. e . h o w i ,  
n ie z r ó w n a n y  H S z i e t o w  i n a jw y b it­
niejszy uri  teaten, Stanis ław skiego 
HI f a a  C z e c n o w .  Ś p i e w y  rosyjskie  

_ * c lo » e  i rhór»In». C u d o w n e  metodje.

—  B ISK 1 P F IŃ S K I W  B A F .A N G W I- 
C Z A C II. —  V, dniu 11 bm. baw ił p rze jaz ­
dem w  B aran o w iczach  ks. b isku p  B u k rab a .

— Z A M IA S T  D E P E S Z Y  IM IE N IN O ­
W E J . —  W  dniu 12 g ru d n ia  przyp adały  I -  
m icn in y  M arsza łk o w ej P iłsu d sk ie j, i za­
m iast depeszy g ra tu la c y jn e j Żłobek Z w iąz­
k u  P ra c y  O by w ate lsk ie j K o b ; eL im. M ar- 
iszałbow ej A leksan d ry  P iłs u d s k ie j, Rodzina 
W o jśk o w a i pp. gen er. Sk o tn iccy  o t ia ro ' -  
w ali po 20 obiadów dla b ied n e; dziatw y.

—F IL M O W A Ć  D Z IE C I. —  K o le  B a r a ­
now icz is tn ie je  m alu tk i staw ek, zwany „H o- 
iy n k a “ , ta m  też  k ażd e j zim y odbyw a się  
ja z d a  na łyżw ach, n artach , saneczkow anie.

Śn ieg  upadł, m rozek tro ch ę  trzym a, to  
te ż  m iodzicz tłum nie pośpieszyła na H oiyn- 
kę i  ja k  zw ykle bywa, bez dozoru, aż zda­
rzy ł s ię  n ieszczęśliw y wypadek

O tóż podczas san eczkow an ia  się w dniu 
12  hm. ch cia ł p rze jech ać przez lód uczeń 
szkoły  pow szechnej S tru iy ń sk y  ale lód o- 
kazu-ł s ię  za s łab y  i załam ; ł się, a S tru ty ń - 
s k ' poszedł na dno i n ie s te ty  w ydobyto ju ż 
tru p a .

O D C Z Y T  O S Z Y B O W N IC T W IE .
W  dn u 9 g ru d n ia  w sa li  O gniska k o le jo ­
w ego w y głosił odczyt o szybow nictw ie por 
Z akrzew ski, prezes A eroklu bu w W iln ie .

—  S P R Y T  — N IE  U D A Ł  S IĘ .. W  dniu 
10 ’ m. n a  ulicy R y nkow ej do Ja d w ig i W ę- 
y rzy n iew sk ie j podszedł n ieznany osobnik. 
M ó ry  pchnął ją  i w yrw ał torebkę, z a w ie ra ­
jącą  aż... 2 złote i zbiegł.

O kradzież podejrzany je s t  N iea ru to  A n 
toni, k tó reg o  W ęgrzynow ska przy K onfron . 
fa c ji  poznała .

C7A S I Ę  T A K  G O D Z I?  W  dniu 10 
bm. w czasie  doprow adzania do k o m is a r ja -  
(n, będącego w  s ta n ie  nie-i rzeźwym S a m o tje  
L enczew skiego, mieszrcańca m a j. Ł esin . ten 
zacząi s ta  ,i ia ć  opór i uderzył post P P . N ie­
w iarow skiego w tw arz

—  K IE R M A S Z . — In ic ja ty w ą , Której 
■tylko P ’-z j k la sn ą ć  należy i k tó ra  nędzy n a ­
szych  bezrobotnych p rzy m esła  d oraźną po­
moc, by) k ierm asz, zorganizow any przez ru - 
c b ij a ą  sakt-ję zb iórk i K o m ite tu  bezrobocia  
z p. A m now ickim  na czele.

R  lerm a iz In a ugui uwał pan  sta ro sta  prze 
nujw.eniem , p o d k reśla jąc  pożyteczność im ­
prezy k tó ra  d ała  ja k  obecnie 200 o fia r  o- 
raz  kupony na ta n i zakup \, ędlin z o fia ry  
p. B aran cew ieza  d la biednych. D okoła do­
sk on ale  urządzonych s to L k  w ystaw y g ro ­
madzi się s ta le  liczna publiczność

-  BIUŚKO - P A C Y F I S T A .  P rzed  kilku 
dniam i p atro l p o licy jn y  posterunku P P . 
D aceno z łap ał m ieszkańców  wsi L itw a B u - 
sk ę  ićz e fa  z dwoma synam i na gorącvm  u- 
czynku ^em ulow ania daw nych schronów  
n iem ieck ich  z czasów  w ojny.

P a cy fis ty cz n ie  n a s tro jo n y  ", róg n iem ­
czyzny n ie  zorjen tow ał .się, ja k  tw ierdzi, ze 
schrony ją  w łasn o ścią  państw a. P rz y  z n a ­
nym  iniJitaw yźm ie n aszy ch  władz 'd p o ku - 
fcuje to  areszlem  i k o n fisk a tą  w ydobytego 
z gruzów „na użytek w łasny" żeiaza

—  K R A D Z IE Ż  R E W O L W E R Ó W  K itka 
dni ternu skrad ziono rew olw er z p a lta  p. O. 
Izykzoncw i. O becnie znów m am y do zano­
to w an ia  krad zież ■ewolweru, m ianow icie  p. 
Zygmuntów Sab ille  stkradzino wr dn;u 12 
bm. rew olw er Sau er N r. 48098.

Jed nocześn ie  w ypada podkreślić, że p. 
S a b iłło  zam ieszku je na te re n ie  koszar.

—  W IE C Z Ó R  C H O P IN O W SK I. S t a r a ­
niem  S e k c ji  K u li u rałn o-O św iatow ej B ezp ar 
ty jn e g o  B loku  W spółpracy z Rządem , odbę­
dzie się w niedzielę dnia 1 8 -g o  gru d n ia  b r. 
w s a li  „O g n isk a" „bchćd  ku  uczczeniu pa­
m ięci F ry d e ry k a  C hopina. Na p ro g ram  zło­
żą s ię : o d czyt o C hopinie i część k o n certo - 
•la. U dział wezm ą pp: L u k as, Ł oziń sk i, S a -  
doszczyków na, Troniew siki, W iern iew iczó- 
w*na. P oczątek  pu n ktu aln ie  o gedz. 2 0 -te j. 
W stęp  1 zloty. D ocnód przeznaczony n a  
rzecz S e k c ji  K u k a ra ln u  -  oś.i ia to w ej B B . 
i B r a tn ie j P om ocy g im nazju m  im A dam a 
M ickiew icza w  Now ogródku.

—  2 -G I W IE C / D R  D Y S K U S Y JN Y  
B B W T l. —  W  sobotę, dnia i 7 bm. odbędzie 
s ię  w  s i  li „O g n isk a" o godz. 1 9 -te j drugi 
w ieczór d ysk u sy jn y  urządzony sta ra n ie m  
S e k c ji  o św iato w ej B ez p a rty jn e g o  B lo k n  
W sp ó łp racy  z Rządem  w N ^ -o g ro d k u . Na 
program  w ieczoru złożą s ię : om ówienie 
p rzed yskutow anej na pierw szym  w ieczorze 
k w e s lji  w alki z defetyzm em , przygotow anej 
w fo rm ie  p ro gram u  walki, re fe ra t p S iecz­
k i na icm a t: p ra ca  n a  w si i d ysku sja  przy 
h e rb a tce

Udział w wieczorze n ie  pociąga za i.obą 
żadnych op ła t. P o czątek  punktualnie o g. 
1 9 -te i, bez w zględu n a ilość obecnych.

—  N A U KA  S T R Z E L A N IA  Z Ł U K U .—  
Począw szy od  dnia 14  bm. odbyw ać się. bę­
dzie n a  strze ln icy  w  sa li k ina m ie jsk ieg o  
■r.aoktł s tiz e la n ia  z luku, k tó rą  prowadzić 
oęuą fach o w i ln-.iruklorzy. O p lata  za korzy­
s ta n ie  z nau ki, w ynosi za każde trzy  si rża­
ły oddane z luku, pięć g ro szy

W  n a jb liższy m  czasie , S e k c ja  luczna o r ­
g an iz u je  z a « ody Juczne o odznakę łuczną 
J e s t  to  ju ż  d z is ia j możliwe, a lbo w i en, na 
zebran iu  w dniu 12  bm. ukonstytu ow ała się. 
Międzyzw iązkow a K o m is ja  Łuczna, p o sia ­
d a ją ca  u p raw nien ia  do przyznaw ania od­
znak.

W ŁASN E W ŁÓ KN O ,W ŁA SN Y CH LEB  
MOŻESZ MIEĆ, W IĘC  M E  BĄDŹ  

KIEP.

D źw ię k o w e  kiao

„ f & r
Wie A *  4 2 , 4* 1. 5-28

MATA H a k i
ej w s p * a t i i s z y  p o d w ó jn y

f  l a i k ! i  c i iu i i f e  J t i i a i u
i. powodu wielmegj p-wouzeuia ) _ _  „
ha Jąd*ni« p u bliczno śc i  je sz c z e  dziś P IH  I U  C e n y  zn iżo n e  od 30  g roszy .

N ie  b s c z ą c n i  okres p r ie d ś w  ą te c z n y  | u t  ^ d  jutra  n e j w ^ p s a i j j s z y  p o d w ó jn y  p ro g  «at. 1) N i jp o tę ż n ie js z e  s r c y d z le lo  cie­
s z ą : *  s ię  n i - s ła b n  p o w o d z e n it ia  
w t  w systkich stolic*;h świłta

’  SILVIA SI0NKY i FRE0R1C HARCH,
poś <fę ił* filmowi temu pełay h z*chwyiu re> e zyj, 2) Nłjrozkosznicjsz*, srsmpłńi.k* op ietka

Synifonj* przepysznej muzyki, śpiewu, 
i*:ic*. ‘mmoru , gry aktorskiej •* tie 

■ |śn'ic—*|ącrch widoków R;V er* .— Sc»ns-. 4, 6 8 i 10 i 5. W d-oie ś »iiqteczne o g. 2 ej. — Ns 1 szy sr*r.s ceny z iżoro

p o s s j ę  jiitnowi icraa u z a c n w y i u  re»’ e z j j ,  z )  iN*jro7*o s

f E D H A  E IO G

Dźwiękowe

Kino

H E L I O S

Dziś P rzeoó)  j-ezcunl

A r c y d z ie ło  śp ie » n c  n n z y c z o e  
z b u h it ,  fi lmu .M o n t e  C » r lo ‘  

P a rtn e rk a  jrg n  n a js ły n n ie jsza  Ł " ® 1” * t l ®  N ‘ d piogr.  Atrakcje atw«ęk.
g w ia  da Wiednia  jasn ow ło sa  4 '4 l l S S O  14 5r  g f l C *  P o c i .  4 , 6 , 8 i 10 , Na \ 
 i ns e n y  zn izon c .  —  S e a n te  g  4 , 6 , 8 i 10  2 0 ._____________________________

Jack Buenanah. Anna Ke^gle.

D źw ię k o w e  kin®

H f r J L i l k r P C u
M ickiewicza  J t i  

tsl. 15-28

S e n s a c j*  c a  V^iloo!

rosyjskie śpiewy, chor kosakd^ 
i tańce. — Reżyserie genjalaego 
W T u r ż a ń s k i e g o ,  twórcy

„T rojki-. W . roi, gł. H, S T L E f O W . Nad program dodatki ó twiekowe. PoczatfK o godz. t-ej
„WOŁGA WOŁGA"

Radjo wileńskie
C Z W A R T E K ,  15  G R U D N IA

11.40 Przegląd prasy, komunikat meteoro­
logiczny; Czas; 12.10 Muzyaa z ptyt; 12.30 — 
Komunikat meteorologiczny; 12.35 Poranek
szke.ny; 14.40 Prograi.: dzienny; 14.45 Muzy­
ka operetkowa (płyty)' 15.15 Giełda rolnicza;
15.25 Kumr-iikat Akademickiego Koia Misyjne­
go.; '5  35 Zamalo jadamy ryp —  odczyt wy­
głosi M. Kiewnarska; 15.50 Muzyka z płyt;.—
16.00 Transmisja z Senatu. Przemówienie mar 
S2 łka Wt. Paczkiewicza; 16.15 Muzyka z płyt;
16.25 Lekcja francuskiego; 16.40 Ludwik Z a- 
Hieni of —  odczyt wygłosi prof. O. Bujwid,-
17.00 Podstawy muzyki; 1) Formy pieśni jed 
noglosowej (o 'yty). Objaśnienia prof. T. Szeli 
gowskiego; 17.40 „Czy czeka nas nowe śred­
niowiecze?" —  odczyt wygłosi Artur Śliwiń­
ski, 17 55 Program na piątek' 18.00 Muzyka 
lekka; wiadomości bieżące: dalszy ciąg muzyki 
18.40 Codzienny odcinek powieściowy; 18.55 
Komunikat litewski; 19.00 Skrzynka pocztowa 
m 22o —  ‘listy radjosluchaczy omówi Witold 
Hulewicz, dyrektor piogramowy R. W .; 19.20 
Rozmaitości; 19.30 Recytacje w wykonaniu Ha 
liny Hohendlingerówny. Utwory Stefana Flu- 
KowsKiego ze zbiorku „Słońce w kieracie"; —  
19.45 Prasowy dziennik radjowy; 20.00 Godzi 
na zyczen; (płyty), 20.55 Wiadomości sporto­
we i oaiozy ciąg prasowego dziennika radjo-
■ ego; 21.05 Koncert; 21.30. Słuchowisko; —

23.00 Muzyka taneczna i komunikaty.

Parcelacja maj.

n d w a r ó w
O z i a i k ^ Istniskowo - ogrodniczo - budowtane 

nad jeziorem, rozmaitej wieikoScE.

S P 0 T T

11
s >

!

.P O L C N J 9 ”  O ar>tq wil 4

C z a ru ją  :*, p łom ienna  ulubienica elity  
europ ejskie j  K A T E  OE N A G Y  w dra 
macie dw u  m ło dy ch  ro zk o c h a n y ch  serc

Na paryskim
D f t& r o i

w a d łu g  s c e n * r j i m a  1 r e i j s s r j i  

F e r d y n a n d a  M feiila

K1?I0 „? a i. A C
C r z a s i k .  1 3 .

Dziś!

S. Swooodowa Zdebska 
Listowa i Józef Roweftski

w potężnym dramacie  
p. t.

0 krsk od hsńby
M łodzieź na rozdrożach. 

w s T f o  4 9  g r .

MAKAB1 ODŻYW A
P is a liś m y  sweg-o c^asu, że jnębionfe fcru 

an ościam i f-narLSO^ etni i z te j r a e ji  w yeks­
m itow ane z zajimu\> an ego  lo k alu  żyd. T -w o 
Gimn.- Sportow e Maikabi, przeżywa osttry 
kryzys.

By', o k ies, k ied y m yślano po", ...zechnie, 
że s ta r a  ta  i bardzo zasłużona placów ka 
sp o n x w a  p rzestan ie  istn ieć . P o  k ilk u n astu  
la ta ch  ow ocnej p racy , po w szczepieniu w 
.szerokie m asy społeczeństw a żydow skiego 
zainteresow ania do sp ortu , we w szystkich 
m em al je g o  p rze jaw ach , M ak ab i stanęła 
nad  p rzep aścią . N ie  je s t  to  ta je m n icą  dla 
ludzi in te resu ją cy ch  s ię  sportem  w ileńskim . 
że pewien otuam  Żydów, an tago n istó w  M a­
kabi, zadow olony był z tego załam an ia  s ię  
klubu.

K o n ku ren ci ( o ’ bo M akabi ma konku­
re n ta ) , tr iu m fo w ali pocichuiku . Z „toną­
cego okręt.u" żydow skiego sportu  w ileń­
skiego poczęły uciekać szczury. Co sp ry t-  
■n ie.j.sze.

Z M akab i było ta k  źle, że naw et zap rze- 
stuno o n ie j  mówić, a tym czasem  zdrowy 
instym kr m as, d o cen ia jący ch  znaczenie spor 
tu zwyciężył. Z arząd  klttbu z d r. G lobusem  
o a  czele zeb ra ł w iernych barw om  klubo­
w ym  k ib iców  i protektorów . P o w sta ł sp e­
c ja ln i  kom ,ret, w ynikiem  p rac  k tórego je s t  
to , że M akabi uzyskała  ju ż  nowy, nb ładny 
i dogodny, ło k a l k lubow y przy ul. N ikod e­
m a  N r 6 .

W  dniu 2 3  bm. odbędzie s ię  uroczyste o- 
tw a rc ie  lego  lok alu  i rozpoczęcie, ra cz e j 
w znow ienie —  po prz.;,m usow ej przerw ie—  
d otychczasow ych prac.

Zachw ian a p laców ka s;,on.ow a odżywa. 
B ęd zie  znów p iacow ać k o izy sm ie  dla dobra 
sportu  i w ychow ania fizycznego N a wiosnę 
zobaczym y, czy i w ja k im  stopniu przym u­
śmy a przerw a odbiła s ię  na form ie, zawod­
ników. (t)

1.360-V1. Nr. spr, Z—434 32 r.
O G Ł O S Z E N I  E .

K om ornik Sądu G rodzkiego w W iln ie  
X  rew ń a, zam ieszkały  przy ulicy W iw ul- 
■sikiego N r. 6  m . 28  n a  zasadzie art.. ll)30  
U st. P o s t . Cyw il, ogłasza, że dnia 2 3 -g o  
grudni a 1932 r . od g-ouz. 10  ra n o  w domu 
przy ulicy Ja g ie llo ń s k ie j nod N r. 11 g araż  
„Polm uL odbędzie s ię  lic y ta c ja  ruchom oś­
c i, należących  do dłużnika W ito ld a  S te lm a - 
siew icza, sk ła d a ją cy ch  s ię  z s; m echodu- 
k a r t ty  m a ck i „ E s se x “ num er s iln ik a  
1043081, num er re je s tr a c y jn y  W . N. 38197, 
nu m er podwozia E . 368/441, kom pletny w 
dobrym  -stanie.

Sp is  rzeczy i  szacunek  tako w ych  p rz e j­
rz a n y  być m oże w  Ja iu  l ic y ta c ji .

K o m o rn ik  Sądo wy Jerz y  Fiedicij.

Komunikacja pociągami i auloDuscm co godzinę.
W arunki ku p n a: c - ę ś ć  p o ży czk ą  d łu g o term in o w ą, 

reszta  ratam i m iesięczn em t.

C e n a  o d  6 0 0  z l c i y c h  z a  a z t a r k ę .

IN FO RM ACIE:

w Wilnie: Pierwsza Wileńska Spółka Parceiacyjna,
ul, Mickiewicza 4. m 2,

w maj. Landwar6w: Zarząd Dóbr. i

K. Dąbrowska
(F m* Istnieje od U 1814) 

W i i n o ,  N i e m i e c k a  8 ,  m .  * 1

uinuiiniiiiiniiiuiiniiiiuuuHiiyni. 1 -

Posady

S p r6 bu(cie- p r  ró w n a jc ie  
a p<zak«nacie  s ę

««(« wytworni

WIL40
są  słarin — le ż a ła  n w m  I ad row e. 

ŻĄDAJCIE WSZĘOZIE.

O A K I H B T
H scjon& inej B o stn etylii Itsczislczfej 

f t i l n o ,  M i c k i e w i c z a  3 1  m .  a .

U R O D Ę
kobiecą konserwuje, doskonali, od św ieża ,  u- 
suwa je j skazy i braki. Aiasaż kosmetycz­
ny twarz. Masaż ciała, elektryczny, wy­
szczuplający (panie). Natryski „Hormona 
według prof. opaliła. Wypadanie wiosow, 
łupież, mdywiiiualne dobieranie kosinttjkuw 
do każdej c e r ;. Ostatn.e zdobycze kcęJńe- 

tyki racjonalnej.
Codziennie od g. 10—8.

\S Z. I’.

Mieszkanie
2  pokoje  z k n eh aią  A* 
w y  i jęci* .  D o w i e d * f «  

O  G R  O  D  N I K - się B ia ło s to ck i  6  —  ł 
P S Z C Z E L A R Z  codziennie  od 3 ptt-at 
P O T R Z E B N Y  do 4 .3C 
od I marca do majątku — - -
'/.caf-zać sie o.ise-rflińe 
.ylko dobre mi świa- 
■iectwami. Wilno. Mic- K Ć

j kiew.cza 
I A old.

19 m. 13

P o s z u k i w a n y
rutynowany, —  energi-‘ 
c/ny, z referencjami

D y r e k c ja  K a to n .Jł
dl a psych-iznie chory;®

. . j i t N i E L i s Z n r
rządco niedużego domu ch3^ . ~

, • • • 6  , , opiek* lekarza psyciljat.w aiodnue»ciu. Zgłosse Ca,kc , t
ma: hole. Łuronejslo -  80 , ,  m itskczrrr r - 
N v.O teict. lub nsobts- rozumieć się sooisa te- 
cie 4 •— 6. lefonicznie — pooć*

 ------------ ------------ Poluknia. N i.  1
rtezki*. Dla uiezamoz- 
uych uitepstwo do 25 
proc.Poszukują

P«ACf

O B W I E S Z C Z E N I E .

Sąd Okręgowy w Wilnie, wydział VI ob­
wieszcza, że decyzja swa z dnia 30 'istopada 
1932 roku postanowił ogłosić órmę „Wileńskie 
B.uro Komisowo - Handlowe Rzewuski Stani­
sław" za upadłą w nandiu i kuratorem masy 
upadłościowej wyznaczyć adwokata Zbignie-

Kto możc-

L m a t z k ,
K u p n o

i 5 P R Z E 3 A *

P I A N I N O
Alijiilbacha do sprzeda-

r v  O  K  O  t  D  B f
ubranie męskie pr>

. , , si rodzina składającjdać pracę s ta re m u  się z 6_e'ju ogób (4. ro
m ie l  g tn tn e m n  . iczio- dzieci>.—  Poleca Stow . 
b o tn o M L  M oże rozno- 5VV W ltK  PaH,a  __ 
>ić towary, l is ty ,  pilno. 0 f j  przyjmujr adn .  
wać mi sztama, w * s iov( a“
runki b. skrom ne, 2C t ł .  
m iesięcznie.  —  Ł  skawe 
zg ło szen ia  do A dm inist-  

*cjl .S ło w a *  dla oka-

K W O
D Ź W IĘ K O W E

u ś w m m w m ś‘

OtODKO. 3rj5idzk* ?,

jRo.aa t*>aa g. «■ ił. — 6, -  t.4 Dziś wstęp od 75 gr.
P o tę ż a y  d ram at d źw iękow y rezy s. Jo z tr fA  

S te rn b erg a

TRAGFDJA AMERYKAŃSKA
W  roh g ł.: P h i l ip s  H o l m e s  i S y lv > a  i / a n t y

rR A N C IS / E K  P A K K A R D 15)

P n o ^ ó j t i e  z  / c ie  J .m m y  D a ło
W  ja k i sp o só b  ten lis t m ógł z g in ą ć 0
M yśl Jim m y D a la  p raco w ała  in ten sy ­

wnie i g o rączk o w o . T łum  w te a trze , 
c ia sn o ta . V ow cer —  n a jz rę cz n ie jsz y  kie 
szo n k o w iec w całym  L on d y n ie!

Dal o słu p ia ł na tę m yśl, —  żeby tak 
g łu p io  w p a ść ! T e ra z  przez n ieu w agę, 
sam  p od p isał w yrok  na s ie b ie !

T e ra z  ju ż  n ic go  nie u ra tu je ! Z a  g o ­
dzinę, n a jw y że j za d w ie, ta je m n ica  je g o  
ro ze jd z ie  się  po ca ły m  L ond ynie. Jim m y 
D al, Jim m y  Dal ozd o b a  n a jw y b re d n ie j­
szy ch  sa lo n ó w , m iljo n er... a teraz  h ań b a , 
w ięzien ie  i — m oże n aw et śm ierć !

D al b ieg ł przed s itb ie , p o p y ch a ją c  i 
r o z trą c a ją c  p rzech o d n iów  W zbu izoru  
m yśli u sp a k a ja ły  się  w tym  b iegu , szu ka­
ły  w y jśc ia . Vov\cer, n atu ra ln ie , że Y o w - 
c e r 1 D zika, w śc iek ła  z ło ść  o g a rn ę ła  D ala. 
Z ło d zie j w y cią g n ą ł mu p u g ilares i list. 
N ie b y ło  w ą tp liw o śc i! D o b rze , je ż e li to 
V o w cer, D al zd ąży się  z nim p o licz y ć !..

P od ziem na k o le jk a  u n o siła  go  ku 
w schod n im  p rzed m ieściom . M yśli p ra co ­
w ały  z b ły sk aw iczn ą  sz y b k o śc ią  i j a s ­
n o śc ią , a le  zew nętrzn ie  D al op an ow ał su 
ju ż ca łk o w ic ie . Z nów  b y ł to  sp o k o jn y , 
n iew zru szo n y  i pew ny s ie b ie  cz łow iek .

Je sz cz e  b y ła  n ad z ie ja . L a rry s-U p ió r  
znał w szy stk ie  spelu nki i k ry jów k i prze 
stęp có w . W ied z ia ł, w któ rych  z nich sta

W y d a w c a : S ta n is ła w  M ack iew icz .

łym  b y w alcem  był V o w cer B y ły  je sz cz e  
szan se  ratunku, a le  bard zo n ikłe i n ie ­
p raw d op od ob n e. A je d n a k  istn ia ły ..

V o w cer m iał w sp ó ln ików , m usiał 
w ię c  sp o tk ać  s ię  z nim i, by p od zielić  zd o­
b y cz ...

G d y b y  tak o d n aleźć z ło d z ie ja , zanim  
td ą ż y  p rz e cz y ta ć  lis t ... U sta  D ala  z a c i­
sn ęły  s ię  m ocno, oczy  b ły sn ę ły  z łow ro­
g o . W  tern ty lko m ógł b y ć ra tu n ek ! j e ­
śli p rzy jd zie  zap ó żn o ... U sta  D ala w ykrzy 
w ił gorzki u śm iech . Z o b a cz y m y ! V ow cer 
w yp rzed ził g o  a ja k ie ś  pół god ziny , a 
prócz teg o , nie m ożna byio liczy ć na 
zn alezien ie  go  odrazu

C zas u ciek a ł. B ezw ied n ie  p raw ie, D al 
zn alazł s ię  koło  -iwej „ św ią ty n i ta je m ­
n ic " . C zy m iał się  p rz e b ra ć ?  M ógłby  
p rzecież  w przeb ran iu  d z ia łać  p ew nie j 
ale nie b y ło  m ow y o tracen iu  czasu . K aż 
d a ch w ila  zb liżała  go do k a ta stro fy . Nie, 
nie m ógł się  p rzeb ierać  —  to było  zbyt 
w ielkiem  ry zyk iem ! Nie n a m y śla ją c  się  
d łu żej, jim m y  sk rę c ił w  b o czn ą  uliczkę 
do d obrze zn an ej sp elu nki „N ieb ie sk ie e n  
S m o k a ".

-—  W  każdym  razie , —  p o cie sz a ł s ię , 
—  je j nie grozi żadne n ieb ezp ieczeń stw o . 
L ist nie z aw iera  n a jm n ie jsz y ch  p o sz lak  
co  do je j  o so b y  —  ja k  zw y k le ! In acze j 
s ię  m iała  sp raw a , gd y ch od ziło  o m ego w

U w a g a !
Pierwszorzędny zakład kraw atk i 

d a m s k ic h  o k > yf i fu te r

w. m z w m m
p r z e p r o w a d z ił -5i«r z ul. Kulwaryj-

skiej na ul. |f 1 L E 9 2 B j  32 10. 1.
Wykonanie pnnktnalie Ceny o r z y it f  ą ^ e ,

Jiscie wyraźnie nazywano go zawsze 
Szarym Znakiem", oznaczano datę i 

miejsce kradzieży. Chociaż na kopercie 
me było adresu, ale Vowcer znajdzie w 
[Higiiaresie bilety wizytowe i dokumen­
ty, które nie pozostawiają wątpliwości, 
co do identyczności Jimmy Dala i „Sza 
rego Znaka".

Palce Dala machinalnie przemknęły 
po wy krochmalonym gorsie wyjmując 
perłowe spinki. Nie należało budzić chci­
wości w gościach „Niebieskiego Smoka .

W spelunce tej, ulubionej Uowcera 
„przystani, po trudzie", huczało, jak w 
ulu. Trudno było coś dojizeć poprze/ 
mgłę dymu i oparow. Na Dala nikt nie 
zwrócił uwagi. Zaglądała tu często przez 
ciekawość, londyńska „złota młodzież"

Rozpychając, pewnem ruchami, tłum, 
podszedł prosto do lady i zwrócił się uo 
gospodarza, mówiąc jedną stroną ust i 
mrugając porozumiewawczo:

—  Vowcer jest tam?
Na górze były „oddzielne gabinety". 

Dal zrobił w ym ów  ny ruch ku górze.
Wiedział, że gospodarz był jednym " 

najbliższych przyjaciół Vowcera. To też 
rzucił na pytającego gentlemana podej­
rzliwe podejrzliwe spojrzenie i od bur 
knał

• -  Pier.wszy raz słyszę takie nazwi­
sko! Go pan bęctzie pił?

— - Kufel piwa, —  odpowiedział Jim- 
my, Wyjmując zapałkę.

Zapalił cygaro, złamał zapałkę i rzu­
cił i*a podłogę, ale kiedy wyciągnął rękę

DOKTOR

lip tiUiuooio ł. v* jx.iiuvt.yv uu ii vnuiu ł<ui^ii:u' Z t i d o w r i c z  . „   r  _  -
wa Turskiego, zamieszkałego w Wilnie, przy chor. skórne, wenery - nia niedrogo, nourałło- z k i e l a  legitymacji p r r  
ulicy Kasztanowej 3 m. 10. czne, narządów moczo- wa Ońra 19 m, J godz. sow ej  N i. 34

Wskutek powyższego wszyscy wierzyciele i wycn 1 j ____________
dłużnicy upadłej firmy „Wileńskie Biuro Korni °u 9 ł > oa o ao o 
sowo - Handlowe Stanisław Rzewuski" oko- T in ir r n ł?  
wiązani są w terminie 4-miesięcznym od daty UUls. l u k
w i drukowania niniejszego obwieszczenia w
Dudatku do Dziennika Urzędoe/ego Min, Spra- __U D Z I E L A M

-  -  Z G U B I O N Y
iAŁMAAAAAAŁMA ‘ 4M  kv/it Dnibardowy Nr 

1 3953 wyd. przez Lom-
ham Miejski w Milnn 

w w fw t iw ' « na unię Benesa Guzewe 
_________________  _ c/a unięwr.znia się.

wiedl. donieść Sądowi Okręgowemu w Wilnie KO~ et-fc,' w-eneryczr. ■- jel{Cyj fran cuskiego — „ ln , i , . , nnv   ir),,.,c
o swoich pretensjach do upadłej firmy i o na narządów mocz-iwycli — korepetycje — r.iedro . , .
leżnościach, które im przypadają, chociażby °d —7 . 2 ł. 0<1 27 -go. Mickiewicza 42 — czny • ciepb do
terminy płatności ich nie nastąpiły. Nr. spr Ż ul. M ick iew icza  2 4 . j| ê| 704 od 2 — 4 wynajęcia. Zakretowa - 
-43 4 -3 2  r. tel. 277. po poi. 9— 3.

ST . SEKRETARZ.

P O P łfc r .jA jC .łiś ;

L .0 .P .P
po kufel, g o sp o d arz  zo b aczy ł na je g o  
d łoni m ały ,czarn y  krzyżyk.

M om entaln ie  zm ienił s ię . U p rz e j­
m ie p rzech y lił się  przez lad ę  i szep n ą i;

—, Miłe spotkanie!., O co chodzi?
D al u śm iech n ął s ię :
—  O n ic ! P rze jazd em  z L iw erpoolu  

micdiśm} tam  z Y o w cerem  sw o ie  sp ra ­
w y. On m ów ił, że tu ta j m ożna go zaw sze 
zn aleźć , że tu je s t  m ie jsce  zupełnie p ew ­
no.

—  Ja  m yślę —  m rugnął ch y trze  g o ­
sp od arz . —  Ale w te j chw ili niem a go. 
P ię tn a śc ie  m inut tem u zach od ził do D a­
go  brnona i w y szli. M y ślę , że z n a jd z ie ­
cie  ich obu u C zan g a . W ie c ie , gdzie 1 1 
je s t ?

L a l u z ru  zył ram ionam i.
Źle znam Londyn.
N iem id n o  zn aleźć, —  szep n ął po 

ufnie, —  idźcie  do C h ath am  sq . a tam 
ju ż  każdy p okaże bar C z a n g -F u . Ale n  
dzę, —  d od ał z uśm iechem  —  u w aża jc ie  
b ard zo , przy w e jśc iu  m o g lib y  w as złap ać.

Dal sk in ą ł g ło w ą , m ruknął podzięko 
w an ie  i rzu cił m onetę na  stół.

—  N o, nie, d a jc ie  sp o k ó i! —  o z n a j­
mił g o rąco  gosp o d arz . —  T o  ja  w as cz ę ­
stu ję . Od p rz y ja c ió ł V o w cera  pieniędzy 
nie b ierzem y.

—  D z ię k u ję ! D o . sp o tk am y  s ię !
C z a n g -F u ! T w a rz  D ala  p rzy b ra ła  w y ­

raz n iep oko ju . Z n ał d o b iz e  ten lokal — 
za d obrze naw et, B ru d n a  dziura w s a ­
mem sercu  ch iń sk ie j d zie ln icy , gdzie ży ­
cie  ludzkie je s t  cen io n e  o w iele  m niej,

niż p o rc ja  op ju m !
M im ow oli s r isn ą ł w k ieszen i rew o l­

w er. Z nów  m usiał w alczy ć z ch ę c ią  p rze­
b ran ia  się  za L arry -U p io ra . Z nali go 
w szy cy  tam  d o sk o n ale  1 w p u szczon o by  
bez tru d n ości... Ale nie b y ło  na to  czasu .

D al śp ieszy ł b ard zo : k ażd a ch w ila  b\ 
ła  mu d roga. W id o czn ie  V o w cer dzielił 
z D ag i Jim  niemi zd ob y cz  i k a tastro fa  —  
je ś li  je s z c z e  nie s ta ła  się  —  to m ogła 
w y b u ch n ąć lad a  ch w iia !

je ż li  list ju ż je s t  p rzeczy tan y  —  co 
.wtedy się  s ta n ie ?  C zy m ożliw em  b y ło b y  
kupić ich m ilczenie za sum ę p rzew y ższa ­
ją c ą , o b ie ca n e  przez p o lic ję  i g a z e iy  
nagrody za z łap anie  „ S z a re g o  Z n ak u " 
Dal zg rzy tnął zęb am i: o zn acza ło b y  to od?* 
d anie się  na ca łe  życie  w  ręce  sz a n ta ż y ­
stów . Stałby  s ię  zab aw k ą  w ich ręku, 
n iew olnikiem  dw óch n a jcyn ic/ .n ie jszych  
zbrod niarzy .

K ron le  zim nego jiotu  w ystąp iły  na 
czo ło  D a la  O , B o ż e ! G d ybyż s ię  udało 
o d eb rać  list, zanim  oni go p rz e cz y ta ją !
1 o d eb rać  trz e b a  za w szelk ą  cen ę ., ch o ­

ciażb y  n aw et za cen ę ... ż y c ia !.
N ied alek a  b y ła  d rog a  -cl „ N ieb iesk ie ­

go S m o k a " do C z a n g -F u . Po  upływ ie pię 
cłu  m inut im m y D al znalazł się  przed 
ch iń sk ą  p a larn ią  op jum .

—  C h w ała  B o g u ! C h oć je d n a  sz cz ę ­
śliw a  o k o licz n o ść ! —  p om yśla ł, w id ząc 
orzy  wre jśc iu  ro zkrzyczanyi g esty k u lu ­
ją c y  tłum  C zan g -F u  s ta ł na progu i 
k łócił" się  z g a rs tk ą  g o śc i, k tórzy  ch cieli 
gwałtem wedrzeć się  do jego zakładu
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C hińczyk nie w p u szczał icn , b o ją c  s ię  
n ag ie j rew iz ji p o licy jn e j. Ale g o śc ie  nie 
ch cie li s łu ch ać  i tłoczy li s ię  co raz  b a i-  
d z ie j, aż wre^/cie p rzew rócili C zan g -F u  
i w padli do w n ętrza dom u. D al, k tóry  
zręcznie w cisn ą ł s ię  m iędzy n ich , został 
porw any przez tę żyw ą fa lę  i b ez  w ysił 
ku, zn alazł się  w p rzed p oko ju . S tam tąd , 
w ogóln em  zam ieszan iu , nie zatrzym any 
przez n ik og o , sk o czy ł w b o czn y  korytarz, 
w iod ący  eto d obudów ki —  w k tó re j m ie­
szk ał C z a n g -F u . W  korytarzu  b y ło  zu­
pełn ie ciem n o. Dal p rzy cisn ą ł ucho do 
ścian y  i n ad słu ch iw ał. Nie, n ikt go  nie 
zau w aży ł! Sp ó r i b ija ty k a  z g o sp o d a­
rzem , z a a b so rb o w a ła  w szy stk ich ... 
L arry -U p ió r znał tu każd y zak ątek , kaz 
dą nieom al d esk ę P o s u w a ją c  się  poom ac 
ku, zeszed ł po d rew n ian y ch  sch od kach  
do p iw nicy . T u ta j zn a jd o w ała  się  ra i- 
na p a larn ia  opium, C iasn e  ce ik i, o d d zie ­
lone były  od s ieb ie  d esk am i. Na drew nia 
nych n arach , lub tw ard y ch  tap czan acii 
rozkład ali s ię  tu ta j p a lacze , uta j musMł 
być teraz  V ow cer.

B ez  szelestu  su nął się  D al wzdłuż 
śc ian , ło w ią c  g ło sy , d o ch o d zące  z poza 
p rzegró d ek . M usiał się  ś p ie sz y ć : gdy
sp ór na  górze u cich n ie  —  nie będ zie  m o ­
żna s tą d "s ię  u y d o stać . M o g lib y  go  z ła ­
p ać, za trzy m ać...

N agle Dal zam arł w bezruchu. Słyszą 
w yraźnie ro zgn iew an e, k łótliw e g łosy  
V o w cera  i D a g o ! O b a j b y li p ijan i i 
śm ierteln ie  rozzłoszczen i 
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